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25 wileński
się okazało, benzyna rzeczy* 
wiście jest, tylko nikt nie 
rozładowuje. Dlaczego?

Na to pytanie udzielił i)»m 
odpowiedzi dyrektor Przed- 

Odczuwa się to siębiorstwa Zaopatrzeniowe-

DZIENNIK 
Rady Najwyższej 1

SPOŁECZNO - POLITYCZNY
Rady Ministrów Republiki Litewskiej Ukazuje się od 1 lipca 1953 roku

Sesja Rady Najwyższej 
Republiki L itew skie j

—j» perwsza sesji Rady NaJ- 
„yszej Republiki Litewskiej 
rii iwnfj kadencji- Posiedzenie 
posadzili zastępca przewodni- 
040*0 Rady Najwyższej Re- 
-,hiin Litewskiej Czeslowas 
flMifcgwrialin i deputowany 
ĵ Ałundraa AUBłlU. 
pgpotowani wysłuchali infor-

organy kontrolne i ich kompe­
tencje, a także realizacje 
nomlenictwa tej kontroli. Mów­
ca stwierdził, że pizyjętą usta­
wą powinien kierować się 
swej działalności departament 
kontroli państwowej utworzo­
ny zamiast Komitetu Kontroli 
Ludowej. K  Laplnskas odpowie­
dział na pytania, zwązane

przewodniczącego ko- założeniami tej ustawy. Depu-
uogl di mandatów 1 etyki Alo- towani po zapoznaniu sf
p g t Sakalasa o wynikach projektem postanowili zapro-
natdmych wyborów deputo- ponować jego omawianie na
rtiycb do Rady Najwyższej, wspólnym posiedzeniu stałych
fil wniosek komisji zatwierdzo- komisji, a następnie opubliko-
uo pełnomocnictwa dwóch de- wać w prasie do szerokich kon-
■glo—nych do Rady Najwyi- sultacji społecznych.

— -  Na posiedzeniu zatwierdzo-
przygotowania przedsięwzięć 
no państwową komisję 
przedwblokadowych. Na prze­
wodniczącego komisji deputowa­
ni powołali premiera Kazimie­
rę Prunskiene, na zastępcę r— 
zastępcę przewodniczącego 
Rady Najwyższej Czeskrwasa 
Stankewiczlusa.

atj — Petiasa Papowasa, wyb­
ranko w Zarasajakim Okręgu 
Wyborczym nr 106, I Ruty Ga* 
ijcskaKe (Lazdijski Okręg Wy­
toczy nr 141).
Deputowany Kestutis Lapin- 

tm  w imieniu państwa zgło­
si parlamentarzystom projekt 
tftiiry o kontroli państwowej 

litewskiej. Rozpatru­
je się w nim założenia ogólne, 
artmh kontroli państwowej, JHLTA)

Oświadczenie
Eookja Spiaiw Zagranicznych 

bdf Najwyższej Republiki II- 
taokiej, która na początku 
Metnie 1990 roku spotkała 
g  I  przedstawicielami Rady 
do spraw Małej Litwy, działa- 

zasadach społecznych 
pzy Prezydium RN Litwy, wy- 
ifeithflla ich propozycji w spra- 

stosunków 
atiędiy Litwą 1 obwodem kall- 
A«ndzkim ZSRR ■ ■

to, że w obwodzie nie było li­
tewskich przedszkoli, szkół; 
bibliotek, litewskich organizacji 
społecznych;

Dążąc dozmian i poprawy za­
istniałej sytuacji wzywamy:

Ministerstwo Kultury 1 Oświa­
ty Litwy — przygotować umo­
wę o współpracy kulturalnej 1 
naukowej z obwodem kalininn- 
gradzkim ZSRR, w którym 
mieszka blisko 20 tysięcy Lłt-

dc Siekających tam Iitwi- winów;j 
g K jg g S S  g f f i  1 «U  I kieraralŁSw

HS
.Państwo litewskie podkreś­
l ą  wierność 

oranym zasadom prawa mię- 
fcpurodowego, uznaje niety- 
Uność granic, jak została cna 
[formułowana w Akcie Końco- 
•J®?- Konferencji Bezpleczeńs- 
3§ )  Współpracy w Europie 
1375 Toku w Helsinkach, gwa­
łtuje prawa człowieka, óby- 
*>tda 1 wspólnot narodowych" 
Ml Rady Najwyższej RepUUi* 
S Iktw^dej „O odrodzeniu 
podległego Państwa Utews* 
«gp. 11 marca 1990 r.”) r

rejonów Kłajpeda, Szllute 
Taurage — o zatroszczenie się 
o spuściznę starych mieszkań­
ców regionu, szanowanie sta­
rych zabytków kultury regionu, 
nawiązanie ściślejszych więzi 
kulturalno-oświatowych z ob­
wodem kaliningradzkim;

Pracowników oświaty 1 kultu­
ry — włączyć do kursu historii 
Litwy historię Matej Litwy, 
współpracować z pracownikami 
oświaty t kultury, miejscową 
władzą obwodu kaliningradz­
kiego, zakładając w przedszko­
lach grupy litewskie, w szko­
łach — klasy, zaopatrując bib-

Wyrażamy zatroskanie z po- Motekl w książki litewskie,
losów pomników przesz- 

Wd Litwinów i Prusów, 
Jfeanlenie pamięci

nauki, ^włecanych; 
h™,efcny zaniepokojeni 
“J^cym ptnrwsuni wynarodo- 
]y l *  Litwinów obwodu kah- 
•■WfakUgo, który warunkuje

rząc muzeum pamiątkowe Wy- 
dunasa, odbudowując litewski 

działaczy domek etnograficzny w Sowieł- 
sku (dawna Tyiża), wspierając 
powstające ośrodki kultury. 

Przewnrtnlcrąry Komisji 
Spraw Zagranicznych 

Ł  ZINGERIS

O sytuacji politycznej
INFORM ACJA PRZEW ODNICZĄCEGO RADY NAJWYŻSZEJ 
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■  Wszyscy Już chyba zauwa- 
I żyli iż więcej wolnej przest- 
I rzennl zrobiło się na ulicach 
I naszego miasta, natomiast 
I ciaśniej w autobusach i tro- 
I lejbusach.
I iWyrażnie w  ciągu dnia, a ju żl 
1 szczególnie w godzinach 
I szczytu. Nic w tym dziwne-1 
1 go, bowiem z powodu ogra- 
I niczenia paliw wielu amato- 
I rów czterech kółek musiało 
I zaparkować swe wozy. Przyz- 
I wyczajeni do wygody, zaczy- 
I namy narzekać, wpadamy w 
I panikę. Przy stacjach benzy- 
| nowych na okrągło kilomet- 

■  kolejki. Ludzie śpiuf

Zamiast paniki -  oszczędność
Ppty z przywóżką — mówi 
C. Blellnis. Nie będę ukry­
wał, nadal wieją nam nie­
pomyślne wiatry, dlatego 
musimy myśleć dziś nie tyle

B H H H H■ h |  zapatrzeniu w  paliwo plą-Gytls Blellnis:
! ~  Na dziś mamy trochę cówek medycznycłT'’̂ łuoX

- miejskiego. 
Powinniśmy się zatroszczyć 
również o inwalidów, którzy 
bez swoich kółek nie są w 
stanie się poruszyć. 

I j fS W jS  — , Alby jak najracjonalniej i

A-76, 3 cysterny A-92 — . 
wiedział. — Uprzednio do 
benzynków dawaliśmy 1200 
L dziennie, obecnie normę 
tę zmniejszono ponad trzy­
krotnie. Moglibyśmy, oczy­
wiście, rozdzielić wszystko 1 
niech stacje same regulują

l M g g f E g t f  .fswoją normę", sprzedaż. Byłoby to dla

‘ zapewniały, że każdy ją spS p y t a ją  S ° t v m  n ietS S  opracowali dok-
koinle dostanie. Prairtw-mio P ^ ją , przy  nieprzy- ładny program przydziału

zapasami, pracownicy przed­
siębiorstwa naftowego, wes­
pół z innymi .kompetentnymi

Dopiero co słyszeliśmy słowa 
przedstawiciela Frontu Ludowe­
go Azerbejdżanu o współpracy, 
pomocy, solidarności Takich 
słów można byłoby przypom­
nieć i zacytować o wiele wię­
cej, ale tu mieliśmy radosną 
okazję ujrzenia samego przed­
stawiciela. Ale jednak przeczy­
tam krótką depeszę. Wydaje 
mi się. ona charakterystyczna 1 
ważna. ^Jesteśmy oburzeni bez-

Ich witano 1 przeprowadzona 
przez nich praca polityczną, są 
ważae w sen A; kontaktów, po­
rozum en wyjftL enia m ■?iiwó-.- 
d, a także uznaLia polit/czne- 
go Litwy, co Już u nikogo w 
krajach skandynawskich nie bu­
dzi wątpliwości. Dziś szanowni 
Prunskiene i Saudargas uczest­
niczą jeszcze w naradach 1 
konferencji prasowej w Sztok­
holmie, dokąd przybyli s Ko- 

prawnyml decylami władzy penhagl razem z ministrem wości ' Związku Radzieckiego,
" ykonawczej Związku. Solida- spraw zagranicznych Szwecji skąd dostawy na Litwę idą nos*
ryzujemy się z 'wami. Naród jego samolotem. Po południu matnie, swych przedstawicieli

'udowy zaś odlecą do Moskwy, gdzie W celu nawiązania kontaktów 
odbędzie się konferencj praso- gospodarczych i wyjaśnienia
wa. Zapewne jutro otrzymamy możliwości dostaw. Zakomuni-
pewną informację, natomiast kowano już, że byliśmy

republikami, miastami, poszcze­
gólnymi przedsiębiorstwami
ZSRR. Naturalnie, że przede 
wszystkim jest to prerogatywa 
ministerstw 1 Rady Ministrów. 
Ale, powmniby&my wiedzieć 
co zrobiono w ubiegłym tygod­
niu lub w wolnych dniach, 
mieszkańcy Litwy czuliby LH  
spokojniej, gdyby wiedzieli, p<> 
wiedzmy, czy skierujemy 
Azerbejdżanu 1 Innych mleji

zwycięży. Deputowany 
Biełoziercew, Karelia; 
wany ludowy RFSRR Łuczyńs­
ki, Leningrad". O takiej pomo- 
Icy słyszeliśmy od polityków, 
deputowanych ZSRR. Teraz na­
tomiast — od ludzi, znaj duj ą- 

Icych się u władzy. Jest to znak, 
że hasło „Za wolnoćć Waszą i 
naszą!", które stało się dewizą, 
Jest też dobrą ómaką naszej 
przyszłości. Ale gdyby Litwa 
była samotna na świecie, goto- 

przetewać ciężkie prób/ i 
wnosząc swój wxład do wspól­
nej walki o dco.t-nację 1 spra­
wiedliwość mttże też moc io u- 
cierpieć, jak to zdarzało się 
wielokrotnie. Ale ta solidarność 

dążenie do pokrewnych ce­
lów jest gwarancją, że zwycię­
żymy, Notabene, wśród innych 
informacji charakterystyczna 
Test wypowiedź Borysa Jelcyna 
w Hiszpanii przeciwko bloka­
dzie Litwy jako środka niedo­
puszczalnego 1 zbyt okrutnego. 
W  Wilnie w tych dmarh 

dzieje się wiele ważnych wy­
darzeń. Jedtym z nich jest od- 

Sajudisu na jego zjeż- 
dzie. Nastąpiło też wzmocnie­
nie KPZR na Litwie, nawet ze 
zmianą nazwy, gdzie do trzech 
liter- „KPL" w nawiasie daje się 
wyjaśnienie „KPZR". Ktoś rów- 
iież słowo „Lietuwa" może ob­

jaśnić takim sposobem, dodając 
— nawiasach, że jest to .iZŚRR".

Zapewne dziś oczekujemy ko­
munikatu rządowego o stanie 
I Litwy i środkach, jakie podej­
muje rząd, Ale rządu tu nie 
ma, teraz on, obradute, pracuje, 
komunikaty będą póśaie'. Jesz 
cze jedna przyczyna tego — 
mianowicie prómtęr Karndera 
Prunskiene tylko dziś wieczo­
rem będzie w Wilnie. O jej 
podróży razem z ministrem 
spraw zagranicznych A. Saudar- 
gasem do krajów skandynaws- 
klch wiemy z ogólnych zary- 

IZID Informowałem o tym 
zjazd Sajudlsu, który był traw- 
Imltowany w telewizji i radiu, 
więc nie d>cę się powtarzać.

I kojnie dostanie. Praktycznie 
i jednak już niejeden kierow- 
I ca odjechał od stacji benzy- 
I nowej z kwitkiem. Wzrasta 
niezadowolenia, często po* 
wiela się pogłoski, że do­
puszcza się nadużyć, że sta­
cje niekiedy mają benzynę, 
aale nie wiadomo dlaczego 
nie sprzedają. Otrzymaliśmy 
nawet takie sygnały, że 
sztucznie się stwarza bloka­
dę, bo na stacji kolejowej w 
Wilnie stoją pełne cysterny 
paliw, a mieszkajcom nie 

| dają.
Skontaktowaliśmy się w 

i tej sprawie z zastępcą na­
czelnika stacji kolejowej Ro­
ni ual dąsem Dudoj dem. Jak

jemne incydenty. Klienci 
skarżą się do różnych inst "  (uaaic. iyuicza:
S S iś  ^  Y  apelujemy do właścicieli

ładny program przydziału 
Paliw. Będzie on opubliko­
wany w  prasie. Tymczasem

nistrów, że kierownicy sta* 
cjl mają benzynę, ale nie

mochodów prywatnych, by 
nadużywali jazdy, nie_«  . - , ■ ..— -----—~  nau jcLMjy, nie

chcą sprzedawać, albo też szukali „krętych" dróg dos-
„trzymają" dla kogoś ze *------1  ■ - -
„swoich". By zapobiec po­
dobnym incydentom, 
paliwa wystarczyło na dłu­
żej, postanowiono dozować.

;— Ludzie się obawiają, że 
miasto już jutro, pojutrze 
zostanie bez benzyny. Czy 
słuszne są takie rozważania? 
—  pytam dyrektora.

— Benzyna mamy tu na 
miejscu jeszcze na 2 tygod­
nie, na miesiąc ma paliwa 
Mażeikiai, ale mogą być kło-

tawania paliwa. Jeśli pozwo­
limy sobie jeszcze na tydzień 
jazdy własnym wozem, w 
następnym tygodniu mogą
nam nie dowieźć chleba, 
mleka i innych niezbędnych 
produktów.

Bądźmy rozsądni i rzetelni. 
Zamiast ulegać panice i roz­
niecaniu pogłosek, po pros­
tu oszczędzajmy. Oszczędzaj­
my wszystko I

Julltta TRYK, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

wyczerpujący l-omumkat 
nie Litwy rząd pr’.jdst<iwi w

Coś niecoś o blokadzie gos­
podarczej mogę powiedzieć 
również ja. Blokadę, którą og­
łoszono I wyraźnie się ujawnia­
jącą w ostatnich dniach uzu­
pełniają nie ogłoszone, ale nie 
mniej dotkliwe, jeżeli nie ok­
rutne środki sobotażu z niedos­
tarczeniem Litwie tej produkcji, 
jaką planowano I przewidziano 
na podstawie umów, która już 
została wyekspediowana do Lit­
wy, ale teraz zmieniają się 
drogi jej transportowania. Jest 
to jeszcze Jeden cios zadany 
nasze] gospodarce, a konkret­
niej odbije się to na działalnoś­
ci przedsiębiorstw. Ich proce­
sach produkcyjnych. Już wcześ­
niej wiedzieliśmy, że również 
operacjom finansowym też moż­
na przeszkodzić, skomplikować 
działalność bankową. Teraz 

‘ (i

d  -1 widocznie nie krępowana 
żadnymi innymi względami, po­
wiedzmy o charakterze moral­
nym lub politycznym. Rzecz 
charakterystyczna, że w tej sy­
tuacji nawet przybyły do Wil­
na oficjalny przedstawidel 
Moskwy zapewnia, że blokady 
nie ma, że nie jest ona pełna, 
że Inne towary Litwie dostar­
czane są normalnie. Ale z 
drugiej strony nie ma nic dziw­
nego, że również przedstawicie­
le ZSRR wysokiej rangi nie 
krępują się, by mówić niepra­
wdę.

Na nasz wniosek miała być 
powołana wspólna komisja Ra­
dy Najwyższej i Rady Minist­
rów do spraw przeciwdziałania 
blokadzie. I w nieobecności 
premiera moglibyśmy dziś wię­
cej wiedzieć i robić w zakre-

ograniczyć dostawy produk­
cji z Litwy na eksport, coś nie­
coś powiedziano już o dosta-1 
wach do Związku Radzieckiego. 
Wszystko to moglibyśmy uwz-l 
ględnić 1 właśnie tym obwodom] 
dostarczać wszystko bez ogra-l 
niczeń, szukać niezawodnej, so-1 
iidąmej współpracy handlowej 
z partnerami, którzy chcą być 
nimL Zapewne również Rada 
Najwyższa powinna pomyśleć 
utworzeniu grupy deputowanych 
łub komisji z zaangażowaniem 
korpusu doradców, jeżeli go ut­
worzymy. Przedeż jest to duża 
rezerwa takiej dyplomacji poli­
tycznej i konkretnej działalnoś­
ci gospodarczej.

Deputowani do Rady Najwyż­
szej mają również inne Idee. 
Zapewne później powinniśmy ■  
mówić również Inne nasze pro­
pozycje.

Jedna z propozycji, jakie 
padły w Radzie Najwyższej, —

konta, mieszkańcy Litwy wpła­
cają pieniądze. Uważam, lż bę­
dzie to miało znaczenie prak­
tyczne, a teraz spełnia już jed­
noczącą funkcję polityczną, 
solidaryzującą. Takie fundusze 
blokady powstają również poza 
republiką. Są wiadomości, że 
taką inicjatywą wystąpiły 
wspólnoty Litwinów świata, a 
Komitet Wyzwolenia Litwy Je­
szcze przed blokadą przydzielił 
Litwie pół miliona dolarów. Te­
raz nadeszła wiadomość, 
Fundusz Litwinów USA, dyspo­
nujący kapitałem około 5 ml- | 
lionów dolarów, przeznaczył Cr 
milion na pomoc Litwie. Lltwl- 
ni Wielkiej Brytanii przezna­
czyli 0;5 miliona funtów s: 
ling ów. Naturalnie, jeżeli 
dzić na podstawie cen ropy 
ftowej, jest to niewiele. i

Sobota nie przyniosła 
rozwiązań

Jak pamiętamy, po XX zjeźdzle KPI, który odbył się cztery 
miesiące temu, w republice powstały 2 komunistyczne partie: 
samodzielna KPL 1 KPL na platformie KPZR. Minionej soboty 
odbyło się XXI forum KPL uważającej się za kontynuatorkę 1 
część składową partu bolszewików. Poniżej Ulka refleksji po 
zjełdzie.

Nie da się stwierdzić de- kiego do zabrania głosu i w
finitywnie, że obie partie po- obronie ZPL, na którego nikt
dzieliły się według cechy na* nie napada?
rodowoici moich etłonków. Inni mówcy nic byli tak j|e| strony,"oMetniM_walki 

tym niemniej sprawa nie kategóryczni jak Cz. Wysoc- 0 uchwalenie statusu praw

stawideli wszystkich ras, na­
rodowości i grup etnicznych. 
Zatwierdzono państwowy 
status języka litewskiego, 
ale nie uchwalono statusu 
języków rosyjskiego i pols­
kiego na Litwie.

Sądzę, że ten fragment 
wypowiedzi musi stać się 
obiektem analizy. Po pierw­
sze, dlaczego dotąd KPL ja­
ko składowa część KPZR, a 
mająca do niedawna rolę 
kierowniczą, nic w tym kie­
runku nie uczyniła? Z dru-

taka prosta. Jak często jest ki. Przewodniczący obrad 
traktowana. Świadczy też o zjazdu zwrócił się do delega- 
tym i skład narodowośdowy tów, aby wypowiadali się o 
delegatów. W  Wileńskiej możliwości wprowadzenia 
Wyższej Szkole Partyjnej> rządów prezydenckich. Deie- 
gdzie odbywało się forum, gad wszakże byli powśdąg- 
dbecnych było 110 Litwinów, liwi, natomiast Andriej Gi- 
450 Rosjan i 62 Polaków. Byli rienko, sekretarz KC KPZR, 
delegaci innych narodowości, gość i delegat Zjazdu powie-
ale — powtarzam —  podsta­
wowe proporcje wyglądały 
właśnie tak.

Jeżeli natomiast chodzi o I 
geografię wpływów partii, to 
również warto przytoczyć 
takie oto fakty: jej komór-

dział: „Zamachnąć się mie­
czem nie taka znów mądra

nego języków rosyjskiego i 
polskiego może osłabić 
wśród pewnej części oby­
wateli pozycję samodziel­
niej KPL, o ile, oczy- 
wiśde, KPL nie wypowie w 
tym względzie swego punktu 
widzenia. Nie zapominajmy, 
że dotąd samodzielna KPL i 
KPL (na platformie KPZR), 
choć zrzekły się kierowni-

była (znów) Polka Leonarda
 d  1____ Sapkiewicz z Rukojń w  rej. I
ki "działają w  25^rejonach wileńskim. Z Jej przemówie- 
Litwy, najwięcej delegatów >■■ UłA-
przybyło na zjazd'z Wilna i 
Kowna, z rejonów: wileńs­
kiego i solecznickiego.

Liczebność solecznicklej 
rejonowej organizacji par­
tyjnej, przypadek czy nie

sprawa. Trzeba stosować po- ęzej roli w społeczeństwie, 
lityczne i inne środki . są najliczniejszymi partiami.

Drugą z kolei mówczynią Inne partie polityczne i

nia wyróżniłbym temat, któ- ruch „Sajudis". 
ry już od miesięcy bulwersu­
je  opinię publiczną. Leonar­
da Sapkiewicz powiedziała, 
że obywateli republiki niepo­
koi przyszły nowy podział 
terenów zamieszkałych przez 
Polaków. Według niej, to I

dorównują im pod 
względem liczby członków. 
Wyjątek stanowi społeczny

Delegad zjazdu, a wystą­
piło ich kilkunastu, wypo­
wiadali się za socjalistyczną 
drogą rozwoju republiki, 
przeciwko — jak to określi­
li — próbom rozbicia Zwiąż*

Przypomnę jedynie, że to, jak sie nawiązywania kontaktów (Dokończenie r

p i M p s i j

KONFERENCJA PRASOW A W  RADZIE N AJW YŻSZEJ
S SŚ ! a  swalcą *  Blolrajo nie 

, MMeli ale też transport samochodowy *  listy do nrzv- 
ł0łc®w teaycfc krajów

® kwietnia po zakończeniu 
**J1 Rady Najwyższej 

^ * « n e  Republiki 1 zagra- 
Motali zaproaunl

nie Już uwierzył, że nie bacząc 
na poprzednie obietnice nlesto-

 |sowanla przemocy, Związek Ra-
tar-j~-wu zaprosem na dżlecki już jej użył całkowicie
■n vi™  Konferencję praso- przerywając dostawy ropy naf-
trii v™kmle z nłmł przy- towej 1 prawie całkowicie dos> 

Rady tawy gazu. Ale świat nie wszy- 
tk. "ywwas tandsber- stko Jeszcze wie o Innej przei

pnewodnlczącego -----  -------
Najwyższej Kazimieras 

*astępca premiera 
Ozolas, deputowany 

^ “dras Ablszalas.
sytuacją M  Litwie, 
W. Landsbergis zaga- 

^ fw n ęję  prasowy ce-

Towary przeznaczone dla 
Litwy powędrowały gdzieś In­
dziej,,.

A  wlęę należycie poczuliśmy, 
co oznacza zarządzanie koleją 

centrum. Teraz mamy kon­
kretne 1 wiadomości.

cott* większa konfronta- 
ty . ** *° wcisk, blokada, ag-l

ijjJJjJJ** wytrzymałość i u - H I
zorganizowania ob- zmyślonym pretekstem Jakoby

I ( i1»neaiej, dummnkznej, na Litwie Jest bezład. Niei-  
iJPSI 1 polltycznel w wamn-— u-------u —1

rządu Litwy pod adresem 
nlitra komunikacji ZSRR w spra­
wie zakazu przywożenia towa-

L* P°Utycznel w warun- kto wyładować tych towarów. 
vr blokady. Już To wszystko dowodzi dalszej
U gg ig®  tygodniu pracowa- wrogości ZSRR wobec Litwy.  I  I  |

Widocznie przywódcy Zwiądcu obowlf^^ceT
Radzieckiego bardzo śpieszą ze nielogiczna i
złamaniem Litwy w ' krótkim
czasie, aby wtedy, gdy Prozy-____ r.   _______________
dent M, Gorbaczow będzie więzienia,
miał jechać do Waszyngtonu, Zastępca 
można było powiedzieć, że I
„sprawa Jest zakończona”.

Jest to polityka faktów doko-

Gdyby do Portu Kłajpedzklego 
wpłynęły statki z konkretną 
potrzebną Litwie pomocą lub z 
towarami I gdyby jakiekolwiek 

odpo- ły okupowane. Jest to Jeden z pa*®tw6, Łslłł» ,wych okrętów 
—  przykładów skostniałej zygzako- wi J®łnych *strzymywało takie

watej polityki ZSRR. Nie wyob- — *----------
rażamy sobie, powiedział on, 
jak długo jeszcze Zwężek Ra­
dziecki może iść drogą kłamst­
wa i oszustwa. Podobnie nie 
wyobrażam sobie, jak długo 
jeszcze świat demokratyczny 
będzie sztucznie zamykał oczy 
1 zatykał uszy.

Pytanie do przewodniczącego 
Rady Najwyższej: jak ocenia
pan słowa sekretarza KC KPZR 
A. Glrenki, że Związek Radziec­
ki nie realizuje blokady?

Wytautas Landsbergis od- I 
rzekł, że sekretarz A. Glrenko 
powiedział nieprawdę. Podobnie 
Jak wielu ludzi na Kramłu, za­
pewne jest on bardzo mylnie 
Informowany o prawdziwym | 
stanie rzeczy i, być może, dla­
tego robi takie wielkie błędy.

Przewodniczącego Rady NaJ-d

szcze bezpośredniej 
Iwiedzi z ZSRR, bądź te odpo­
wiedzi są wcale nie takie, ja­
kich oczekują od Związku Ra­
dzieckiego ludzie nie tylko na 
Litwie, ale też w tym święcie, 
który tak chciał wierzyć, te 
w Związku Radzieckim zacho­
dzą zmiany. Na to, podkreślił 
W, Landsbergis, wciąż czekamy. 

Odpowiadając na pytanie w
 . - sprawie charakteru możliwych

mocy — przerwaniu Innych dos- pertraktacji kierownictwa litew­
skiego z ZSRR w sprawie roko­
wań przewodniczący Rady Naj­
wyższej zaznaczył, że można 
dyskutować, jak nieraz mówio­
no, o wszystkich zagadiileniorh, 

— i można się zgodzić na
protest tądanie wyrzeczenia

leżnośd, tej świętej zasady 
wcielonęj w Deklaracji 11 mar- 
~  która jest nleoddzlelna od

7 : piać
Rady 

postanowloool 
dM<shJ!5?łn*  komisję Re- 

1 Ko*y Młnlst-I 
tfl«w im £*° **** przydziału 
•U także przygotowa-

b i22 !T u . ĵprzedwlanla 
ja w * * * * -  Sytuacja Jest 
błCf*1*' nietwykła, 1 mogil­

nie obowiązującej Ustawy B  wuu
sadnlczej Litwy. A  tymczasem jego ' listów'” do
propozycja ponownego uznania przywódców państw
Konstytucji ZSRR jako prawnie  ̂ ~  ■---- ■ -

—■— a Litwie, jest 
__|może być przy­

jęta, gdyż Jast to propozycja 
powrotu z własnej woli do

przewodniczącego

niektórych
  .    zagranicz­
nych. Odpowiadając na to Wy­
tautas Landsbergis odrzekł, że 
w listach wyjaśnia się stauow>- 
ko Litwy, dziękuje za to zasad­
nicze poparcie, jakiego udziela­
ją demokratyczne Państwa Za­
chodu Państwu Litewskiemu,

pokojowe statki towarowe, 
przypominałoby to działania 
phadda, stanowiłoby agresję 
wojenną nie tylko przeciwko 
Litwie, ale też przeciwko 
państwu które posyłałoby 
statki do portu litewskiego. 
Moglibyśmy tylko apelować do 
światowej opinii publicznej lub 
organizacji międzynarodowych. 
Spodziewamy się, że moża bę­
dzie to niepotrzebne.

Zastępca przewodniczącego 
Rady Najwyższej Kazimieras 
Motleka, uzupełniając 
wiedź stwierdził, że port hand­
lowy w Kłajpedzie jest na * 
lansie Republiki Litewskiej I 
mamy całkowite p*awo dyipo-1 
nowanla nim, przyjmowania id 
wypuszczania z portu wszyst­
kich statków.

H H i  Odpowiadając na pytania1 
charakter dziennikarzy wicepremier Ro- 1

pierwszy wystąpił sekretarz 
Solecznickiego KR Czesław 
Wysocki. Mówca powiedział 

11 marca drogą par­
lamentarną w  Litwie odbyła 
się kontrrewolucja. Jestem 

wprowadzeniem rządów 
prezydenckich. Muśliny za­
chować i KPZR, i Komitet 

I Obywateli Radzieckich na 
Litwie, i Związek Polaków, 1 
iiJedinstwo".

Znajomi dziennikarze wie-1

Polaków siły politycznej, 
żeli taka uchwała zostanie 
przyjęta, spotka się ona ze 
sprzeciwem obywatelskim —i 
konkludowała mówczyni.

Na tym pozwolę sobie za­
kończyć relację o „polskim 
temacie*1 na zjeździe. 
Wszakże temat narodow oś-I

przeciwko wstrzymaniu 
terytorium Litwy działań 
Konstytucji ZSRR i Litews­
kiej ŚRR. -Uchwalono, że od* 
tąd KPL n& platformie będzie 
się nazywała po prostu KPL 
(KPZR). Nie obeszło się bez 
ostrych wypowiedzi pod 
adresem przywódców rządu

dowy przeplatał się przez j Rady Najwyższej, żądania 
wiele wystąpień. Oto co ich ustąpienia ze stanowisk, 
powiedział w referacie po- Postulowano nawet ogłosić 
litycznym 1 sekretarz Tym- rozpuszczenie Sajudlsu obar- 

dząc, że reprezentuję polską czasowego KC KPL Mykolas czając go odpowiedzialnoś-(»7ala nułalt* nnwlat ntUt n.. , j  ... .......... . .TT ____gazetę, pytali: przecież nikt Burokewiczius: Nasza partia
na Litwie nie ma zamiaru będzie dążyć do połączenia
zabraniać działać Związkowi narodowościowego i inter-
Polaków, tym bardziej, że nacjonalistycznego, wolnego,
nie Jest organizacją politycz- równoprawnego, opartego
ną, lecz społeczną. Czyżby na wzajemnym szacunku w
ZPL upoważniał Cz. Wysoc- stosunkach obcowania przed-

dą za skomplikowaną sytua­
cję w republice.

Miniona sobota, niestety, 
nie przyniosła ludziom sta- 
bilnoścL •

Józef SZOSTAKOWSKI

Bjdy Najwyższej Kaźmiera. JednocwfcuT p o d k r^ a ^  t ,  bardzoMriUkji rwrArlł uwma ibiwwil. ___   »_______________. . ' milriw.

| Jak czasami nanych, polityka silnych, którzy
«  jgj. •' -  Ustortl, że ojacyz- 
Ooin. “ ebezpieczeństwiel 

^  na Litwie two-
g t rnnd>ł«  Blokady 1 na- 

tajEffanduazy o takkn 
'H w S S L  “  granicą. W  

16 !■_ Brytanii fundu- 
organizacje 

’  *  Bswecjl — Par-

sllnl tylko swoją silą mili­
tarną bądź inną siłą państwo­
wą lecz Inaczej nie mogą obro­
nić swojej prawdy. Lecz nawet 
gdy tym działaniem Jeszcze to­
warzyszą groźby rozwiązania 
problemu siłą militarną — a ta­
kie groźby Już słyszy się z Mo- 
■fcwy — Jednak dokładamy p'

Na ten ostatni i i i '< t t ‘  Smledenia- kontaktów! 
1̂ z się także znalezienia wspólnego Języka f

‘ •hr^T'2 •“ aJńw. Jednak- możUwoścl rozwijania proble- 
M O o lo< 00 aktacji po-
f N T ł * " * 14 organizu- 

”  0bre«<- Swlat widocz- t

Motleka zwrócił uwagę dzienni- 
kamy na to, że przywódca 
Związku Radzieckiego M. Gor- . 
baczow posyła ultimatum me wofiłó 
tylko nam, ale również Estonii, 
która ogłosiła, te jest okupowa­
nym terytorium, straszy ją, że 
przeciwko Estonii zostaną zas­
tosowana takie same sankcje,
Jak przeciwko Litwie, Jesicze 
raz dowodzi to, że rząd radziec­
ki i Jego prezydent nie tylko 
nie chcą przyznać, że w przesz­
łości, w czasach Stalina Zwią­
zek Radziecki popełnił najcięż­
sze przestępstwo przeciwko 
ludzkości, ale też nie zgadza 
się z tym, że państwa te zosta-

potrzebnó są też uznanie rządu 
litewskiego 1 bezpośrednie kon­
takty. Obroniłoby to nas 1 poz­
woliło umocnić demokrację, 
przychodzącą do tej części Eu­
ropy Wschodniej.

Dziennikarze Interesowali się 
możliwościami wykorzystania 
portu w Kłajpedzie w razie 
blokady, Wytautas Lsndsbergls 
stwierdził, że nie możemy na­
wet zagwarantować czy Port 
Kłajpedzie] nie zostanie zamino­
wany lub wysadzony w powie­
trze. Nic nie możemy gwarsmo- 
wać, możemy tylko myśleć, te 
takie działania mole nie będą 
podejmowane, powledilal on.

mualdas Ozolas oświadczył, 
raczej w najbliższym czasie 
§ze postępowanie względem blo­
kady bardzo się zmieni. Dziś 
byt dzień swoistego przełomu, 
gdybyśmy się przekonali, że gos­
podarując tymi resztkami, Jakie 
mamy wykorzystując Je bardzo 
oszczędnie możemy w sposób 
bardzo naturalny przejść do po­
szukiwania środków wyższego

Romualdas Ozolai przedsta­
wił dziennikarzom fakty, że 
blokuje się nie tylko kolej, są 
próby blokowania również prze­
wozów samochodowych do Lit­
wy zza granicy.

Na konferencji, którą’ pro­
wadził kierownik wydziału in­
formacji Rady Najwyższej Po- I 
wilas Pauper as, udzielono od- I 
powiedz! również na Inne py­
tania dziennikarzy.

Jonas BAGDANSKIS, 
iRomualdas CZBSNA, 

kor. HLTA

KRONIKA
Rząd Republiki Litewskiej 

postanowił: 
mianować Jako doradców rzą­

du Republiki Litewskiej:
Broniusa Bulnewicziusa jako 

doradcę rządu do spraw energe­
tyki;

Stasysa Czepe Jako doradcę 
rządu do spraw przemysłu; 

Wltola Meczyslowasa Dewol- 
jako doradcę rządu do

spraw ochrony przyrody;
Wytautasa Martinasa Jar asa 

Jako doradcę rządu do spraw 
zaopatrzenia w zasoby materia-

Antanasa Karpowicz!usa Jako 
doradcę rządu do spraw postępu 
naukowo-technicznego;

Pellksasa Kszanasa Jako do­
radcę rządu do sprai 
gospodarczej;

(0,5 etatu);
Gedlmlnasa Adolf asa Pawirżi- 

sa jako doradcę rządu do spraw 
gospodarki komunalne] i miesz­
kaniowej;

Stęponasa Rimkusa jako do­
radcę rządu do spraw transpor­
tu 1 łączności;

Leopoldasa Suraucziusa Jako 
reformy doradcę rządu do spraw handlu 

1 sfery usług;
Zenonesa Namawiczlusa jako Bronlslowasa Zalkauskasa jako 

doradcę rządu do spraw porząd- doradcę rządu do spraw analizy 
ku prawnego i bezpieczeństwa 1 rozwoju gospodarki.

Najstarszy mieszkaniec rejonu
105 lat ukończy! Fiodor Pla- 
w. Jak poinformowano w Ta­

lonowym wydziale opieki spo­
łecznej, Jest on najstarszym 
mieszkańcem rejonu święciaAs- 
kłego. Od najwcześniejszego 
dzieciństwa pracował na roli,
I wychował czworo dzieci.

ij||—| wieku 80 lat Jeszcze 
/spomlna wlelolet-

nych. Zawsze miał dobry nast- do Podbrodzia, do córki,
rój I nie uznawał lekarzy. Deputowana do Rady Najwyż-

Kilka razy musiał zmieniać szej Republiki Litewskie] Walan-
mlejsce zamieszkania. Pierwszy tyna Subocz. przedstawiciele
raz, gdy Jego chutor został znle- sowchozu ..BalluUal" r okazji
słony z powodu melloracjL Dru­
gi —• całkiem niedawno, gdy 
przez wieś Powlewlróka przełożo­
no drogę. Tym razem wyjechał

urodzin slożyil życzenia 
Fiodorowi PłatowowL

N. N1EZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

wnlk ( ialu i
„BalluUal" Juozas Bltautas. 
Szczególnie lubił kosić. Nigdy 

odmawiał udziału w przygo- 
pasz. Kochał konie. Był 

stróżem naszych ferm hodowla-

błędy, które wynikły i
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O  sytuacji politycznej
(Dokończenie ze str. 1) 

gdy uwzględni iłę możliwości 
organizacji społecznych i m i­
gracji litewskiej, Jest to duło. 
Jesteśmy szczera wdzięczni. I 
to prawdopodobni# posłuży spra­
wie stworzenia przychylnej Lit­
wie międzynarodowej opinii pub­
licznej, przede wszystkim w or­
ganizacjach narodowych i mię­
dzynarodowych wielkich państw, 
mających znacznie więcej możli­
wości. Zwróci to również uwa­
gę na zaistniałą u nas no#- 
gńlną sytuację. O tym, że po­
sunięcia blokadowe Związku

I z zewnątrz. O tym na spotka­
niu z prezydentem G. Bushem 
mówił prezydent Francji 
Mitterrand, przypominając 
ją inicjatywę w tej kv 
Jeszcze w tych gazetach kon­
statuje się, I* w rzeczywistoś­
ci Moskwa nie ma nic do po­
wiedzenia, ie wszystkie Inicjaty­
wy polityczne pochodzą z Lit­
wy, ie nie ma na nie odpowle-

<tii __Idzi. Odnotowuje się roi
lub JakĄotolwiek to, że Zachód manewruje

Na czym może polegać taka 
akcja nlewspólpracy obywatel­
skiej? Jeden przykład już jest 
— próba zdezorganizowania sy­
stemu praworządności na Litwie. 
Tę próbę chlubnie wytrzymali- 
nasi prawnicy, prokuratura, są­
dy, Sąd Najwyższy. Jeżeli rów­
nież nadal będą oni przestrze­
gali tej linii, tj. sądy nie będą 
przyjmowały spraw, zaadresowa­
nych do nich przez prokuratora 
Petrauslu
I innego sprowadzonego proku- zręcznie, nie znajdując dokład-
ratora, nieważne pd Jakim nej Unii. Rzeczywiście,
nazwiskiem, to chyba że władze przednia administracja Stanów

r-rr--,, okupacyjne same będą utrzymy- Zjednoczonych ujęła postawę
Radzieckiego Wały sądy, sprowadzą własnych wyczekującą, nawet niefortunn e

sędziów, podobnie Jak sprowa- użyto terminu nieingerencji'
dzają lekarzy. Zapewne uczci- Do takiej „powściągliwej
wie postępują lekarze litewscy, |
I odmawiający pracy w komisaria­
tach wojskowych. Takie formy 
nlewspólpracy są oczywiste 

Dlaczego mówię

 -.J* tylko opinii puli m-----
również polityków, Świadczy 
wiele oznak. Chociaż dotych­
czas zasadniczo były określone 
oświadczenia, słowo, ale zapew­
ne do tego się nie ograniczy. 
Oto przedwczoraj na posiedze­
niu ministrów spraw zagranicz­
nych Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej omawiano prob­
lem blokady Litwy. Wyrażono 
poważne zaniepokojenie zaist­
niałą sytuacją i stwierdzono, że 
sprawy litewskiej nie wolno 
rozwiązać metodą przemocy. 
Jest to zaadresowane do Związ­
ku Radzieckiego, który zapew­
ne uważa, II część najbardziej 
zależnych od niego krajów eu­
ropejskich będzie mniej popie­
rała Litwę

przyczyniają się i zapewne nadal 
będą się przyczyniały „kaczki" 
dziennikarskie Związku Radzie- 

JH^^^Icklego o rzekomo zmieniającej 
stosunku się postawie I niestałości Litwy,

R n m P ś w ie d e iw  Związku o rozłamie poglądów w
Radzieckim? Są alarmujące lak- dzie litewskim, a z drugiej
ty: ze strony Związku Radzie- ny — takie pokojowe i
cktego zarysowuje się ten den- powiadające w pełni działaniom
cja, aby iść vabank lub chociaż- oświadczenia ministra
by stworzyć złudzenie tego. Pre- wardnadze, keóre rzekomo wy-
zydent M. Gorbaczow w sposób kazują, ie Związek Radziecki
sztuczny stawiany jest w sytua- jest przepełniony dobrą wolą
cjl skrajnie nieelastycznej po- odroczyć omawianie problemu.
Utyki, nie mającej wyjścia, aby Litwy. Niestety, pomaga to USA
następnie innemu światu, który odrczyć omawianie problemu,
w tym wypadku ma znaczenie, nie podejmować konkretnych
został sformułowany dylemat: decyzji. Na przykład, G.
Kogo popierać? Gorbaczowa, Bush twierdził, ie będzie wy-

Naturalnie, chcemy, aby kle- u lW(J w 0fjerzei albo wierał nacisk, ale gdy nadszedł
I  rownictwo Związku Radzieckie­

go poszukiwało rozwiązań poli­
tycznych, -co ono też obiecało, 
o czym od kilku lat nawet mó­
wiło na zgromadzeniach między­
narodowych: w naszych czasach 
wszystkie konflikty muszą być 
rozwiązywane wyłącznie środ­
kami politycznymi. Niestety, 
gdy trzeba rozwiązywać samemu, 
to słowa mijają się z czynem. 
Rozlegają się też inne głosy. Na 
przykład, marszałek Achromle- 
jew oświadczył, ie na Litwie 
może być zastosowana przemoc. 
Gdyby rzeczywiście takie było 
stanowisko Związku Radzieckie­
go, to oznaczałoby ono 
przyznanie się do swej bezrad­
ności, niezdolności do znajdo­
wania rozwiązań politycznych, 
wykazywania elastyczności, po­
szukiwania punktów styczności, 
kompromisów. Z naszej strony

] myśleć ze zgrozą, co będzie, czas, okazało się, ie Związek
Jeżeli w Moskwie znajdzie się Radziecki zamiast tego, aby ła­
nie Gorbaczow, lecz ktoś Inny? godzić sytuację, w sposób sztu-
P.obi się to już od wielu tygod- czny zaostrza ją. pogarsza, Bla-
ni, dlatego na Zachodzie kształ- ły Dom ponownie odłożył kon­
tują się nader różne opinie co kretne decyzje do bieżącego
do tej sztucznie stworzonej kwe- tygodnia, aby przedtem jeszcze
stiL Związek Radziecki, jego raz przekonsultować się ze sw
określone koła polityczne wy- mi sojusznikami w Europie

I wielokrotnie proponowaliśmy e
oficjalnie 1 szukaliśmy punktów era
styczności Właśnie też pobyt 
naszej delegacji w Moskwie jest

wierają właśnie taki nacisk 
świat. Na przykład, gdy w Sta­
nach Zjednoczonych coraz 
częściej rozlegają się głosy o 
niemożliwości spotkania na 
szczycie w warunkach takiego 
stosunku do Litwy, zapewne 
działają też inaczej, o czym 
świadczy fakt, ie Kanada i Sta­
ny Zjednoczone wstrzymały się 
I od wydania wiz przedstawicie­
lom rządu Republiki Litewskiej. 
Jest to związane ze
się spotkaniem nj____

Związek Radziecki 
wywiera naci*, wyjaśniając, 
ie byłoby to wyzwaniem, przy 
tym bardzo nie

z * ? * *_ _  i iłWMllA ł*szczycie.

Kanadzie.
Zapewne, w tych dniach I__

trzymamy odpowiedź o tym, jakie 
środki zostaną podjęte. Omawia 
się środki o charakterze ekono- 
■ ■ m  zamrażanie umów,

I podejmowanie korzystnych 
pod względem ekonomicznym 
dla Związku Radzieckiego
taw itp. W wystąpieniu ij____
nlka prasowego Białego Domu 

takie powie­
dzenie, ie Stany Zjednoczone 
„nie omawiają środków mili­
tarnych". Byty już poważne 
propozycje, aby odwołać qx*- 
kanle na szczycie. Nader wpły­
wowi ludzie stawiają kwestię 
tego, jak można dokonywać 
ceny politycznej M. Gorbaczo- 

gdy nagrania on niepod-

kooteBM lió b ,  pizyiplesienla g p

S l S I f f l p l H  S K  a - *
□zolm 1 Innych i  A l i t e t a  wnjniliii Jot JJwktod'
Jaków lewem. A  przecież z Kre- “ 3® udaniem Państwa Utew- wodnłczący komisji spraw zag- 
mla kanałami oficjalnymi 1 nie- łkłe*°- Iglg parlamentu, kontak- ranionych Kongresu Stanów 
oficjalnymi nadchodzą róż- tóww parlamentarnych; Teraz Zjednoczonych, 
ne sygnały, przy czym nawet *.V°*kwie próbują temu prze- Litwa dziś niezmiennie 
kontrowersyjne, my zaś ostate- sżko^ ! t  - jggg? 
cznie musimy wiedzieć, gdzie
jest prawda.

Powinniśmy ... pomyśleć rów­
nież o tym, jak postępować, co 
zalecić mieszkańcom Litwy na 
wypadek skrajnej sytuacji, gdyż 
jest nader możliwe,

który od-
| mawiając wydania wiz wjazdo- 
- wych do Litwy parlamentarzy- 
sto/n zagranicznym 

Wśtód kontaktów na szczeblu

pierwszych kolumnach ga­
zet i jest to sprawa nie tylko 
Litwy, ale również wszystkich 
krajów bałtyckich. Prezydent 
Bush określił już to Jako prób- 

ekranach

At*  wzmagania trudności gos- daigasa w krajach Skandynawii
podarczych, sztucznego sti 
nia bezrobocia, upowszechnia­
nia fałszywych pogłosek będą

i wspomnieć o liście prezyden­
ta Francji Francois Mitterranda, 
nadesłanym pod adresem prze-

telewizyjnych widzieliśmy 
ranie deputowanych z całej 
Łotwy, na którym przegłosowa­
li oni 1 jednomyślnie postano­
wili zażądać, aby na rozpoczyna­
jącej się na początku maja sesji

podejmowane próby spowodo- ^ro* ^ Ś Ce?° Rad̂  Najwyższej p .  Nałw vte^ Łotwv 
wania niepokojów społecznych. Republiki Litewskiej. Odczyty-—.— Y-— ^wyzszgj  ̂ŁotwyJ 
Celem projektowanych przez wałem go na zjeżdzie Sajudisu I
- •--------- •— ■ • •--------j—■  ’"arto tto list opublikować. 1— -----------!

O pewnej nerwowej utracie Po­
wodu przedsięwzięć, jakie podej­
muje on przeciwko Łotwie, Lit­
wie i Estonii. Rada NajwyżsA 
Estonii już wcześniej postanowiła, 
że w Estonii ustawy radzieckie

Dawno już nie używano takich Okrajając swój stetes jako 
słów pod adresem USA. Litwę 5tatus okupowanego kraju oś-
przedstawiają światowej opinii wlad<3yU °ni teraz, *» « « «■
pubUcznej jako swego rodzaju J®*1 obowiązek służby
szkodnika dla pokoju między' w®J«koweJ na tym terytorium, 
narodami. Powiadają, że można ^  t0 konkretne kroki, których
byłoby znakomicie' dogadać się Estonia nie wyrzekała się i nie
między Wschodem i Zachodem, wyrzeknie. W  tej poważnej
gdyby nie ta fatalna LitWal Jak kwestii, która na Litwie tek
gdyby świat nie -widzi, że Litwa niepokoi matki 1 ojców, mają-
nie Jest Jedna, cała Europa cych młodych synów, nie Jeśteś-

 I __ , ■  Wschodnia i republiki Związku “ 7 •a™1- Sytua^a prawna w
najczystszej postaci. Niech Radzieckiego dążą do tego sa- Estonii jest analogiczna. Front 

świat zadecyduje, czy potępić mego. Ale lansuje się również Ludowy Łotwy jeszcze wcześ-
-  •— • ................ ......  taką Unię propagandową. ' niej wy łuszczył swe zasadnicze

I Na Zachodzie zaś Istnieje stanowtako 1 2głoaił propozycję,
trzeźwy, jasno wyrażony punkt aby żaden łctemraki młody czło-
I widzenia, dotyczący nie tylko wiek nie poszedł do Armii Ra-
I Litwy. Wyciąga ślę wniosek, dzieddę). Takie oświadczenia i
że właśnie polityka gospodar- takie nastroje ogarnęły cały

kierownictwa Związku Ra- Kaukaz i jest bantzo wątpliwe,
dać się, być ostrożnymi, zacho- dzieckiego doprowadziła kraj do czy moie tam się odbyć i ja-
wać jak najwięcej ludzi. Ponie- upadku, kryzysu. Prasai an- kim Sposobem pobór do wojs-

i Związek Radziecki tak lub gielska konstatuje, ie Kreml ka. Zatem nie jesteśmy sami, a
rej rozpadnie się, więc względem Litwy zajął fałszywe to świadczy, w obliczu Jakiego
wą nam potrzebne bezsenso- stanowisko, ie strategia M. Gor- kryzysu stanął Związek Radzie-
[ofiary. A jeszcze można baczowa nie uzasadniła się. ckl. Nie ma dlań innego wyjś-

| i Francuskie gazety „Les Ech os" da, jak zrealizowanie zakrojo-
I i ..Le Monde" mówią to, co nych na wielką skalę gruntow-
I zauważyliśmy również sami — nych refonn, poczynając od
takie środki przeciwko Litwie erfonny myślenia politycznego i

 I oznaczają uznanie niepodleg- i stosunku politycznego do Ut*
I urzędników Innego pań- łośd. A w wybrnięciu z kryzy- wy. Trzeba mieć nadzieję, ie

su może dopomóc mediacja sil jest to nie za górami.

Jest rozgromienie kierownictwa poczucia miary świadczą t
Litwy. Innym ewentualnym ce- waianla ,.Prawdy", oskarżające
lem Jest znalezienie chociażby USA nawet takimi słowami, że
najmniejszego pretekstu do uży- moralność jest czymś takim, nie
da siły, wprowadzenia rządów mającym nic wspólnego
prezydenckich, o których tak ■
marzy filia KPZR. Do tej sytua­
cji również powinniśmy być 
gotowi. Rozważać trzeba bar­
dzo prosto. Na przykład, jeżeli 
nagle ten gmach zostanie za­
garnięty, to czy wiemy, co ma­
my robić? Czy, na przykład, 
udać się do sali Akademii Nauk 
1 kontynuować pracę, lub roz­
począć głodówkę, albo też nie 
podejmować nic A  moie oglo-1 
■j| światu: Oto macie okupację J

Związek Radziecki Jako agreso­
ra,.czy pozwolić na takie po­
stępowanie Inną rzeczą jest to, 
co powiedzieć ludUom. Nlektó- widzenia, 
rzy, zapewne, mogą zalecać 
różne formy oporu, niektórzy 
poradzą, by nic nie robić, pod-

ogłoslć powszechną niesubordy­
nację obywatelską w tym sen­
sie, ie Indzie, którzy postano­
wili przyjąć obywatelstwo Lit-

N U  P Ó Ł K A O H  K S I Ę G A R S K I O H

M o ż n a  p o m a r z y ć
o takim albumie. Szczęśliwi Zaprezentowali się tu lotogra- 

posladaczc oprawnego w płótno ficy: Arunas Baltlenas, Marius
*“ fotografii „Wilno" (Wy- Baranauskas, Władysław Grygiel, 

U |  "jarpowicz (opracowaniedawnlctwo Interpress, Warsza- Jerzy
1990, druk w Jugosławii) 

dają się w Wilnie policzyć na 
palcach Jednej ręki. Nie Jestem 
pewna, czy liczba posiadaczy o 
wiele wzrośnie, ale przynajmniej 
wiedzieć o publikacji powinnlś-

graflczne calośd), jiiozas Kaz- 
lauskas, Raimondas Paknys, Juo- 
zas Polis, Grzegorz Rogiński, 
Meczlslowas Sakalauskas, An ta­
na* Sutkus, Uudas WerbUugewi- 
czius — więc z Polski I Litwy. 

Obok znalazły się reprodukcje 
■ 8 P P 4 P R H 9 P  Z „Album Wileńskiego- Wilczyń- 

nowego miasta są tu fotografie f” ? ?  raopatrzone zary« “  
okolic pod wileńskich, zespołu, " ° _
|.Willa", dziennikarzy naszej

lekcji, migawki 
j Niedzieli, wnętrza śwlą- 
archiwalne zdjęcia powodzi

^■kultury miasta pióra Leona 
Janowlcza oraz wybór poezji o 
Wilnie. Wśród autorów wierszy: 
Jerzy Zagórski, Czesław Miłosz, 
Teodor Bujnlcki, Kazimiera Iłła- 
kowlczówna, Antoni Słonimski, 
Józef I ~ Cytov

teksty wilnian: Sławomira Wo- 
rotyńakiego, Wojciecha Piotro­
wicza i Maryny ŁotoclcleJ.

K. MARCZYK

Na marginesie obrad I I  z ja zd u  Litewskiego Ruchu Sajudis

Wszak to niecałe dwa lata mi­
nęły od tamtego, plerwszegc 
założyjielsklego zjazdu Sajudisu, 
kiedy to przybrał on nazwę Li­
tewskiego Ruchu na rzecz Prze­
budowy. Był to zjazd, Jak to 
świeżo jeszcze pamiętamy

nie na łamach dziennika tych obu 
projektów (zainteresowanych od­
syłam do wydanych biuletynów 
informacyjnych), mówiąc w upro­
szczeniu sprowadzały się one 
do następujących założeń: czy kipiące. Ti 
Sajudis ma przerosnąć p  ---

czący postępowe siły wszystkich 
działających w Litwie 1 zareje­
strowanych partii, towarzystw, 
stowarzyszeń? Tu już były de­
baty nie tylko rózeg rżane, ale I

wić — zawsze będzie pozycja 1 
opozycja Jeżeli tak się nie sta­
nie — będzie to oznaczało na­
wrót do układu politycznego, 
który był dotąd naszym udzia-

uroczysty, podniosły, gorąco ape- turę partyjną, czy też pozostać
-zaje

lujący do ludzkich umysłów 
serc 1 znajdujący żywy w nich 
oddźwięk. Jego narodziny stały 
się zapowiedzią wyzwolenia na­
rodowego. Dalszy bieg zawro­
tnych wydarzeń w wewnętrznej 
polityce ZSRR, jak też na arenie 
międzynarodowej byt (I pozo­
staje nadal) wymownym świade­
ctwem tego, jak bardzo ruch ten 
był potrzebny TfrS _

„pospolitym ruszenie:
 1 dziś przed sobą nowe zac

—■—i pokojową walkę

i gorącym wizą- Wokół tych aspektów całej 
siało się spodzie- sprawy toczyły się w ciągu 

J — |------1 dwóth dni długie dyskusje nawać. Jak demokracja,

Sygnalnie taki przebieg debet
niepodległość Państwa Litewskie- przepowiadały w przededniu ob- niestety: Już n
go, która. Jak wiadomo, została 
obwieszczona, ale — > obronę tej 
niepodległości; czy r - "- ‘

 zjazdu wypowiedzi trzech
przedstawicieli różnych partii:

^IHIH^HSdjudjir chrześcijańsko • demokratycznej .
być jednym 1 drugim: partią (Walentlnas Ardżiunas), partii ludzi. Nie wszystkich wprawdzie.
’ społeczno-polłtycz- demokratów (Petras Peczellunas) Coraz aktywniejszą działalność

^ H H ^ U tvn r  (Giedlminas Kirkllas). rozwija —  * "  ------ — r* ■
Tak postawiona' pod

„partia" kojarzono dotąd je­
dynie z bolszewlzmem, skostnla- 

| tą strukturą, to odstrasza

Litwie partia chrześr

zrodził zjazdu kwestia Już z góry łka- Sajudisu w partię stanowiłoby o poglądy na strukturę Sajudisuwiąc dokładniej I___
|slę on ad-hoc. Ten proces trwał zana została na mniejsze
przecież nieustannie, przez dłu- ksze poślizgi oraz wprowadzenie
gie dziesiątki lat, odkąd Litwie atmosfery niejako chaotycznej,
po perfidnym akcie włączenia dezorientującej liczny odsetek

obrady W, Ardżiunas: Przekształcenie djańsko-demokratyczna,

tym, że Sajudis przemieniłby się wyraził cytowany wyżej 
w strukturę autokratyczną, dyk- Ardżiunas. Może 
tatorską — jeżeli oczywiście, ta 
nowa partia miałaby ku temu du-

iiniiiiiiiiiiiiiiintii

■ ■ 1  skład ZSRR n i e ^ H H  
| wało nic Innego, jak zachowa-1 
^■biernego oporu wobec sil­
nego Kremla. Dwa lata temu 
opór ten przybrał formę pokojo­
wej walki politycznej, której 
I głównym celem stało się odzys- 
I kanie niepodległości. Sajudis
Iwygrał wybory i najaktywniejsza 
czołówka Jego liderów została 
przywódcami państwa i rządu.
Znamienny akt o proklamowaniu 
przywrócenia Niepodległości
I Państwa Litewskiego podpisany
II marca 1990 r. dla nikogo 
nie powinien byt być zaskocze-

I zaskoczeniem była natomiast 
[reakcja Kremla na te wydaize-
nto. W miarę postępującej akcji zgromadzonych uczestników,
Kremla, tzw. „pełzającej okupa- legatów zjazdu. Odnosiło Le

“ łkoczenle to Poczęło prze- wrażenie, ii autorzy obu alter-
rastać w oburzenie mieszkańców natywnych projektów tworzyli ji
Utwy, wyraione na szeregu wie- - z myślą o dniu wczorajszym, a S
cacn pod huczącymi wojowniczo nie dzisiejszym. Niewiele dbając aktywniej
u d  . lm - 1  . . „ i J , ™ . : ! , ------   co lo u a  Ani slS- gfoWlncjl UUeio S t o ju  ,i

tym, jakip winny być ----------- j |

J A K  B Ę D Z I E  
DZIŚ I JUTRO?

_ możliwości. W jednym z pro- 
Odnosiło się jektów mówi się o tym, że no- 

w emu Sajudisowi należy odgra­
niczyć się od działalności tego 
odsetka ludzi, którzy dotąd naj-

—1 ’ nim działalL Na de parlamentarzystów od dzia-

| bardziej czujnie w Jego 
się wsłuchać. Potwierdziła to 
niejako chaotyczna atmosfera ob­
rad zjazdu. Partia demokratów (nie 
zawsze „demokratycznie" ataku­
jąc raz po raz mikrofon) apelo­
wała do świadomośd zgromadzo­
nych, by oddać swój głos na 
rzecz szerokiego, wolnego ru­
chu, który by Integrował różne 
ugrupowania polityczne. Two­
rzyła się zatem opozycja Sajudi­
su wobec rządu — reprezentan­
tów tegoż Sajudisu. Nowego Sa­
judisu — dodajmy gwoli ścisłoś­
ci, o które to nazewnictwo do­
magali się przedstawidele par­
tii demokratów.

Niezbyt to szczęśliwy układ, 
kiedy Sajudis, będący do nieda­
wna w opozycji do rządu sam 
rządem został. Nic więc dziw­
nego, że w tej, krytycznej dla 
całej Litwy chwili, nie życzyłby 
sobie w tymże Sajudisie widzieć 

"  swojego oponenta. Oddę-

graniczenle ślę." spowodowałoby
__[głowami zgromadzonych 
sowieckimi helikopterami w o j-^ H
t^ Ŵ ń . v ? ^ Ce, n*1* f  i H  S P I S  ŚaJ“d}8U S  warunkach Ariele trudności, po‘nleważ w~ wy-|tem wileńskimi ulicami czołgi, blokady gospodarczej, którą je- .........................  -
akcje desantu wojskowego — steśmy dotknlęd, albo też w wa-
zajęde gmachów miasta, w tym runkach (nie daj Boże, ale wszy- sko i twórczo ludzi,
łdrnkan^ (dawnej Zawadzkie- stkiego wszak po Kremlu spo-' mogU dalej
go) szczęściem nie wywołały dziewać się piotea) wprowadzę- Nam się wydaje,

n .^nn“ i ,ei S T ?  “ ia *t“nU wyJ^kowego'. Debato- nięda”<Jd działalności w Sajudi-[kowały bezbronnych mieszkań- wano natomiast dość długo nad ....................
ców miasta do odwetowych dzia- tym, jak się odtąd Sajudis ma
łań. Podobnie — jak i kolejne nazywać? Był litewskim Ruchem

blokady gospodarczej, ■ ’
którą rząd ZSRR obłożył
lUtwę. Wilnianie, będący w szew Icka". Nie jest to aktual-
środku tych wydarzeń-----
gowali na te akcje^H

łalności w Sajudisie jest proce­
sem normalnym i naturalnym, 
ale w dobie pokoju i spokoji 
a nie w chwili, kiedy trwa bli 
kada gospodarcza, huczą woj- 

którzy by skowe helikoptery 
pomyślnie, komandosi dokonują aktów
chęć odsu- bezprawia na bezbronnej ludnoś- 

~)ći cywilnej.
Odniosłam wrażenie, że duży 

odsetek zgromadzonych

^ m m m m m i s s i g s i a i
inaczej -  Jat d i r t  zdobyen Riwme „ w ,
“ ■ 'fi?  " hS S ! ? "  S  tych mówców, któ-

‘  rzy byli „za partią", jakto prawda, trudno jej Jednak dnienia interesów Litwy. Zda-
iS  ;— ' — umiar- zarzudć „bolszewizm". O dyplo- niem tura>i naitti   L " ' * . . f "  1 ' . ”

gdzie wszelkie wydarzenia w cytowanie znanych słów dykta- - . y ę decznośd
mają rezonans zwielo- tora, ale warto je przypomnieć:

Nowy rząd litewski nie jest ważne, jakiej maści jest mentn       — -
niezwykle skora- kot, ważne, by dobrze myszy wielce szkodliwą. Cała Litwa 1

czego do- łapaŁM Otóż to. Debatowano bez tego mi
więc nad „tematem w tema- opozycję —
de" Traczy Sajudis od dzisiaj

krotniony. 
okazał się 
plikowanej sytuacji, 
wodm —  obrady w Parlamen- 

nlebywałych dotąd okobcz- 
n ościach.

disowi jako partii11. Serca,
zjeżdzie było wię­

cej aniżeli świadomośd połity- 
- - - - cznej. Sporo delegatów było z

nądu byłaby akcją prowincji — tych co światlejsi
Cała Litwa i kształcili w kuluarach. Każdy

już wystarczającą swój sposób 1 w „swoim" 1
oteż nie czas na runku. Na wnioski tych świa-

^anie, bądź egoistyczne zacho- tłych padło kilka dobrych, pię-

   !B okupacja.
^ n a p i ę t e j  jak tym, że się będzie nazywał po Petras Peczellunas (partia

ttnm. jgjugjji polltyanej — pro«u Ssjudis. Stactajw dhi- notoliw ): w  Mdnyi 
~Iglch o tym dyskusji (a w końcu ku Sajudis nie 

konkluzji) stanęła mi wyraźnie tią. Gdyby się 
scena przed oczami ze spękta- czałoby to kres 
klu „Pielgrzym marzeń” -

kwietnia) 
struna sy 
drugi zjazd Sajudisu

obrady. .J ta_ od razu rodzi 
«ię pytanie: czy organizatorzy
zjazdu, autorzy (dwóch n ara z)  ____ ..,-.rlT,, H  L
przedstawionych na zjazd pro- K. Cziurlionisie) w reżyserii J. 
jektów programu struktury od- ’ '  
nowionego Sajudisu nie za wcze­
śnie ten zjazd zwołalil A  jeże- 
||l, załóżmy — „w sam raz i w 

m czas“ — czy w obecnej sy­
tuacji politycznej należało 
przedstawiać (1 snuć nad tym 
dwudniowe debaty) dwa | alter­
natywne projekty programu? Wy­
daje się, iż dominowały w tym, 
niestety wygórowane ambicje 
aniżeli zdrowy rozsądek, wypa- 
“ ina lekcja demokracji aniże- 

rozwaga polityczna. Nie czas 
I i nie miejsca na przedstawie-

Vaitkusa: na scenie pojawiają 
się Jakieś dziwne stwory, niosą 
ze sobą — a to kartki papieru, a 
to przyrządy pomiarowe i ja­
kieś inne przedmioty: zatrzymu­
ją się,' mierzą, przykładają kar­
tki papieru, znów mierzą — wy- ..  
konują jakąś rytmiczną robotę, tnerzy 
nie mającą swego początku 
też końca...

A  więc stanęło nad tym,
ta

może zostać (ąu-

__H P (B (L__J trźcI; Jdeowej 
Sajudisu. Forma, niech i najbar­
dziej konstruktywna, utraci ży-

szą wśród nich było — utworze­
nie funduszu na rzecz przedw- 

ypad- działań blokadzie gospodarczej.

Gedlminas Klrkllu (członek KC

Sajudis — jako Pospolite 
szenie w Litwie — nadal 
czynny i aktualny. Czy przeważą 

siły merkantylne.
KP Litwy): Myślę, ie stworzenie głęboko patriotyczne — to
partii Sajudisu byłoby z korzy­
ścią dla KP Litwy: oznaczałoby 
to osłabienie naszego oponenta. 
W  konkurencji wyborcze] par-

każe najbliższa przyszłość, 
dzisiaj w tym banku serc 
mysłów jest chyba więcej 

pobożnych życzeń. To pięknie.

nazwa — to po prostu sajudisowski, prawdziwie nowy judisie? Nowe twarze? Czy
: tego wyłonić Sajudis jako opozycja rozwinię-

-  szerokiej
ruch społeczno-polityczny jedno- leżnie od tego, jak

Bo nieza- czymy.
! tylko twarze? Ano, zobe- 

Alwlda ROLSKA

Joselstwo litewskie w Paryżu
Ten artykuł do redakcji „At gimlmasu' nadesłał Petras KLI­

MAS — syn dyplomaty pełno mocnego ministra Republiki Li­
tewskiej w« Francji od 1925 r.

Po odzyskaniu nlepodległośd 
Litwa musiała nabyć dom dla 
poselstwa w Paryżu. Rząd li­
tewski w 1925 roku zakupił 

przy pl acu Males- 
herbes (nr 14), w pięknej dziel­
nicy miasta. Teraz plac ten no- 

imię generała CatrouŁ Wed- 
> świadectwa J. Tumasa-Wai- 

żgantasa („Rytas", 1926 r«
~ Jtaiśtal"), siedzibę po­

selstwa L>twy zakupiono za 
półtora miliona franków czyli 

57.692 dolary.... Waiźgantas 
Jeszcze odnotowuje, że „ze 
wszystkimi przeróbkami dom 
kosztował 600 tysięcy litów'.

Nad wejściem do domu poo- 
seistwa widniały wykute w 
kamieniu „Pgoń" 1 słupy Gie­
dymina (dotychczas zachowały 
się Słupy Giedymina, nato­
miast Pogpń zniszczyli sowied),
W uroczystościach poświęcenia 
domu w 1926 roku uczestniczył 
kanonink Juozas Tumas-Waiż- 
gantas (wuj żony przedstawide- 

iLitwy Bronę Kllmiene), któ- 
jpi-Ływlózt woreczek praw- I

mi..*nhrif w . PmMi rwC. wietów prędko rozeszła się po 
w * * » l l  je Ł s ż  UoM pned- P‘ ' " ”  ,S" a
stawidele innych narodowośd, 
interesujący się naszym kra­
jem. Wteśu wybitnych Francu­
zów i cudzoziemców w różnych 
sprawach przybywało, aby kon­
ferować z pracownikami posel- 
stwwa. Wspominając swe Wra­
żenia po odwiedzeniu swego 
krewnego. Oskarasa Mllasziusa 
w poselstwie litewskim lau­
reat Nagrody Nobla Czesław 
Miłosz w  kHku słowach opisał 
w swej książce „Inna Europa' 
ten zakątek Litwy w Paryżu: 
jakżę przyjemnie, mu odwiedfeać 
„przytulne, spokojne i demok­
ratyczne poselstwo".

sowied zdołali uzyskać tylko 
powodu nieoględnośd władz 
Paryża. Tak wyjaśniali przed- 
stawidele władz miejskich, gdy 
uchodźcy estońscy złożyli ostry 
protest w związku z nielegal­
nym wyburzeniem ich poselst­
wa. W poselstwie litewskim 
przez długie lata mieścił . i 
radziecki wydział konsularny, 
teraz jego pomieszczenia są pus­
te. Dlaczego tak się stałon? So-

 I I j | Iwied bowiem przed wie]
Paryżu, nieco później również ty zbudowali owy gmach
w Ameryce. Znaleźli się tam basady, który z racji styli
dziennikarze, którzy w prasie chltektonicznego paryżanie
amerykańskiej ogamięd wid- waK „bunkrem*4. Gmach jest
ką wyobraźnią opowiedzieli, jak ogromny. Sowied ulokowali w
ambasador radziecki w Paryżu nim swe urzędy, poprzednio
wkładał spodnie posła litews- rozrzucone po mleśde. Więc
kiego, aby móc lepiej reprezen- niektóre zajmowane poprzednio
to wać Litwę... Gdy’ w czerwcu przez nich budynki stały się
1941 roku Niemcy ńapadłyp®̂ — ^
Związek Radziecki, posełstl

sierpnia 1940 r. Ogromna bib­
lioteka Utuanlstyczna litewskie­
go ministra Petrasa Klimasa 1 
jego rzeczy osobiste zostały u- 
inieszczone w składzie w pob­
liżu poselstwa. Niebawem so­
wied rozgrabiU ten magazyn. 
Wiadomość o złodziejstwie o

P  bolesnym losie poselstwa 
litewskiego zadecydował pakt 
Ribbentropa-Mołotowa w 1939 
Iroku. 14 czerwca 1940 roku 
wojska Niemiec nazistowskich

wpada do Niemna spod starego 
grodziska Witolda"  (patrz list 
' ' '  -iżgantasa do Klimasa). Po- 
—J|wo w Paryżu było tym za­
kątkiem demi lltewskiel, gdzie 
~ ‘es7kał i pracował przedstawi­

aj Litwy minister Petras Kli- 
Prócz tego do 1939 roku 
tu swe biuro i pełnił obo-

nyćh krajów, _ . 
przedsta wid el Litwy, |
U się na prowincję (Tours, 
Bordeaiuc i Vichy). Sojusznicy 
Niemców sowfed niebawem za­
żądali oddania Im poselstwa Li­
twy. Na rozkaz okupantów na­
zistowskich administracja fran­
cuska właśnie tak uczyniła 25

tewakie trafiło do rąk okupan­
tów nazistowskich. W 1944 ro­
ku po wyzwoleniu kraju spod 
okupacji nazistowskiej Fran- 
oja przekazała ten gmach swym 
nowym sojusznikom — Sowie­
tom. W  = ich rękach nasze po­
selstwo znajduje się dotych­
czas, chociaż rząd francuski ni­
gdy prawnie (de iure) nie uz­
nał okupacji krajów bałtyc­
kich).

Jaki jest los poselstw krajów
bałtyckich? W  zajętych gma­
chach sowied umieśdli własne 

| również urzędy. Poselstwo łotewskie 
przenieś- przekształcono w ośrodek KGB,

I a teraj: mieśd się tu radziec­
ki wydział konsularny. Poselst­
wo estońskie zostało zburzone 1 
na jego miejscu zbudowano 
wietamięszkhiowy dom dla 
pracowników radzieckich. Poz­
wolenie na wyburzenie gmachu

niepotrzebne. Za to poselstwo
litewskie sowied próbowali

I  § 1 gdyisprzedać, ćo s t ę H H )  
nie zdołali przedstawić L j j B  
mentów potwierdzających włas­
ność. Gdy nie udało się śprze-; 
dąć., próbowano ten gmach 
wyńająć, Jednakże znowu m  i 
powiodło się. gdyż nie mając 
praw właśddda nie wolno wy­
dzierżawić domu. Wreszcie nie 
znajAijąc wyjśda sowied chde- 
li gmach poselstwa litewskie­
go przekazać w darze rządowi 
francuskiemu, ale znowu ta sa-

darować tego, co do deble nie 
należy prawnie. Zgodnie z pra- 
ŵ m francuskim 1 lmędzyna- 
rodowym ptnach poselstwa li­
tewskiego faktycznie jest oku- 
Powany, więc dom również 
prawnie należy do Państwa Li­
tewskiego.

Petras KLIMAS 
Paryż, 7 lutego 1990 r.

JSa _se&jach

■iUaSKKH

l RŁlONnutyjł  

RAD DEPUTfHuj^B 

L u n o w t i j j

W Niemenczjiiiii
odbyta ii™ 
meńczyńsklej
Deputowanych LudoWiS H  
dzie znalazło się na 
putowanych, IgS g ijH H  
wybrać 40. W Ni**! 
powtórne wybory 
Rady Rejonowej orn iJ 
uwietejly slę_ aalWw 
rowym. Stało się §5 , 
Pasywności wyborców^H 
i i  życzyć im N 9  
zaangażowania w 
swego miasta i r e ]^ H  
nowych wyborói^ktfc.SH
będą w maju. I

A  więc, podczM. I  
sesji poruszono q>n*jj 

o 1^9

stale komisji 
wanych do spraw g£39| 
wlahr 1 sportu (prts»2j 
Z. Zdanowicz), odm 
Idy 1 ekologii rpm 
L Gurenko), socjalny^TJ  ̂
rusewicz), ochrtmyS S  
nośd (B. Jumaszew),

Na p i f l f l H j  
Miejskiej wytim ^ j
NlemenczyńskleJ
niej Mariana K a a j^ ^ y

R EPLIK

Z a b a w y j  
dorosłych?

Irytujące 
nością kolorowej  
i cię2arówka-ZM^BB__ 
podróżna 1 obrabiani« 
skrawania drewna, i* J 
wiele innych. róźzdyp|| 
pod względem poziomet 
nicznego 1 przcnmik 
lecz praktyczni(| nie m  
jące się na IadataB^^ 
towary wystawkwB 
-na sprzedaż w jednej: 
Litewskiego Centra Wp 
tawowego 
monautów S\. ■

Notabene sprze^^H 
względna — cho® ^ ^ ^  
te w poniedziałek tfl 
targi hurtowe tbwi^3 
turalncrbytow^^^^F 
wych, gospodśra^H 
przemysł republU^T 
produkować w roka f  
łym.

—  Między innymi ■  
który produ cen^^_ 
chociaż w  przybliieat *  
dziś swoją przys^^H 
nutką pesymizna^^^ 
głĄvmy speejan^|n 
wa Handlu
siej Krawczulraj^^^ 
mglista z powodu 8 
sytuacji z  surowcem — 
de wszystkim drew ^ej 
talem i  in., ponieważ ki 
sprzedaż jest pod^ 
zapytania.

To na dodatek do «1 
.przyjemnego" szczegśfc n  

nawet pod warunkWjj 
wszystkie propond^^H 

wyrobów zostanrti 
Jjp popyt
będzie zaspokojony^^L 
cze jedna infonnag^^f 
ważania — nrzedOWjŁ 
różnych baz huitonH  
moją prośbę 

stosunku 
Utwie oratj^i 

nych do nas tow ar^ l 
znaczeniu
wym. We wszy5tki|B 
pozycjach stacowlw 

[proc towarów z m  
i 70—80 procżnM  
gdzie indziej. 
zaś przypadkachSna 
ład inwentarza sponW^ 
ciężar właściwy 
tewsklch stanowi 

■ -  13 proc. ^
Obecnie k o id y  jgujaB 

psi niewesołe wiado®_ 
Wcoraz. to nowych 
pach", pojawiając^^^^P 
komendę Moskwy 

innychS 
krwionośnych j  
którymi Dtwa zw iąztf* 

gospodarką -iZwią*^| 
dzieckiego.
pracą oddzialóVCT. . j  
produkcję różn orodny 
warów, nadchodfl^^^^ 
katy o zaprzestan e j  
I innych dostaw ż  *

Czy w takich] ' _  
liczne zawarte W dnia®! 
gów umowy nie ||SjL 
wyłącznie na

Modest SZP™™

Wystawy w bibliotece
icusklego pisarza Bml-

Zoli Jest szeroko znana na 
'iede. Jego powieści przeloto- 

ia wiele języków. Z okazji 
rocznicy pisarza w Blbllote- 
,aństwoweJ lm. Mażwydasa 
irto wystawę Utaracką. Na

- książki pisarza wy- 
1 za granicą. Hkspo- 
tra ediicjl w Języku

Świętosława Richtera — wybit­
nego rosyjskiego pianisty, artys­
ty ludowego ZSRR, laureata 
międzynarodowych konkursów, 
w Bibliotece im. Mażwydasa 
otwarto ekspozycję.

Na stoiskach — około 100 
materiałów. Opowiadają [ 
życiu, drbdr̂ ——ja— j—'

:odzln go muzyka.

związkowych 
wych.

■  Obecnie w głów^flWirginlja Kalinaurkaite i _ =
I czyła Szkołę lm. M. K. Czlor- zorganizowano obszedł 
jllonisa, a następnie Litewski zycję jej prac.
Instytut Sztuk Pięknych —

j. i  pr.oe e g  
twórczej wybitne- Jednokrotnie eksponowane były czót" 1 inne .a L

na wystawach republikańskich, M- GOŁ® |
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Stanisław S WIANIE WICZ

Ojy wgrałem do poselstwa, ubawiłem Kota i Pruszyńskiego 
•â i«nipin o owych wątpliwościach, czy posiadam niezbędne 

joijltiSfcje intelektualne do stopnia oficerskiego w wojsku poi-1 
’ potem usiadłem na werandzie i myśl moja pobiegła doi 

doi. prawie dokładnie dwadzieścia trzy lata wstecz, kiedy 
'TStoa swoje podanie o przyjęcie mnie w poczet studentów! 
g S S g o  się uniwersytetu wileńskiego. Było to równie* I

— z przeżyciami wojennymi. Na jesieni 1919 roku, gdy 
Byk°wat° się do wskrzeszenia zamkniętej przez zabór-1

' tjarej Wszechnicy Wileńskiej, służyłem Jako ochotnik w I 
. jr t  baterii, która brała czynny udział w naszej wrześniowej 
jcsrfffe nad Dżwiną. Od częstego strzelania rozdęła się lufa 

Mbej z naszych armat i dowódca baterii posłał mnie do 
j£H, łby U> działo umieścić w warsztatach artyleryjskich. Po 
■gżeniu tego polecenia wyszedłem na ulicę. Wilno w owych

— po emocjonujących przeżyciach pamiętnej Wielkanocy 
jgy podczas rezurekcji ułani Beliny raptem ukazali się na

tocząc bój z zaskoczonym garnizonem bolszewickim —-. I 
j  niastem radosnym na dalekich zapleczach frontu, który był 
Berezyną 11 Dżwiną. Z gazet dowiedziałem się, że przyj mowa- 

_  tą napisy na Uniwersytet. Postanowiłem więc złożyć swoje 
t t 0Kiitr. Powiedziano mi, że muszę się zgłosić do Dziekana- 

^ytSałn Prawnego. Dziekan urzędowa! w jednym z bocz*
(i sknydef- gdzie potem mieściły się seminaria. Przed Dzie- 

i stała dość duża kolejka: sporo dziewcząt, kilku panów 
„etu bardziej niż dojrzałym, jacyś młodzieńcy o typie wy- 

0$  semickim; nie było jednak prawie młodzieńców o typie 
bo d  przeważnie byli w wojsku. Żydzi wileńscy 

iralładi, które się wówczas toczyły na terenach dawnego 
Xięstwa litewskiego, zachowywali neutralność, mieli 

jjccias na studia.
fff wówczas w Wilnie zwyczaj, że wojakowi zgłaszali się bez 

psjtt Palnąłem więc tych interesantów 1 wpakowałem ślę 
E rgeł ■mtn tak Jak stałem, nielitościwie zakurzony z aust- 
jAfe kawaleryjskim karabinkiem na plecach. Pośrodku nie- 
■—go pokoju stał stół, za którym siedział brunet lat nieco 

trzydziestu, o okrągłej twarzy, niedużego wzrostu, wyg- 
ijący raczej na Francuza czy Włocha niż typowego wllnia- 
i_ oświadczyłem, te  pizyjecbałem z frontu, mam być w Wil- 
ryfto kilka godzin 1 korzystam z tej okazji, aby złożyć po- 

_ k o przyjęcie mnie w poczet studentów Wydziału Prawa 
% ' Sa± Społecznych. Ow brunet spytał mnie o dkumenty. Od- 

prtsn'karabinek do kąta, rozpiąłem mundur 1 wyciągnąłem 
jlam y na szyi woreczek z dokumentami; który ml matka 

Dyneburgu uszyła. Przedstawiłem mu świadectwo u- 
fcósssła gimnazjum matematycznego (łzw. szkoły realnej) w 
w  dowody złożenia egzaminów kwalifikacyjnych z ładny 
ej Knraionum Moskiewskiego Okręgu Naukowego oraz do- 
flf moich studiów na Uniwersytede Moskiewskim w 1917 
ll raku. akademickim, tzn. roku rewolucji październikowej, 

la* powiedział, że wszystko jest w porządku; jestem zaak- 
tpomy jako student. Wstał 1 podał ml rękę. Spojrzeliśmy 

w oczy i wydawało mi się, że zawiązuje się pomiędzy 
J&aś nić. Byt to niewątpliwie przełomowy dzień w mo­
do. Daśś z perspektywy pół stuleda wiem, że więź ta 
\ jĘ  pewnym stopniu nasze losy. Dopiero po wyjściu z 

tekaatu dowiedziałem się, że len brunet to prodziekan Wy-

#— tej prof. Władysław Zawadzki, jeden z pionierów wspóhzes- 
*rnomll matematycznej. Gdy samą1 1919—20 roku- akade- 
h>|n, podczas zacisza na frondę, znalazł&n się znowu w 

Hflelżacząłem uczęszczać na Uniwersytet, stałem się jednym z 
gśflzfej zapalonych słuchaczy profesora Zawadzkiego, aż 
ń w 1920 roku losy nie rzuciły mnie znowu do służby linio- 

tym razem w piechode. Ody w 1924 roku otrzymałem ma- 
■mon zostałem od razu starszym asystentem przy Katedrze 
i  Zawadzkiego. Gdy w początku lat trzydziestych został on 
wranterean gospodarczym oraz ministrem skarbu, objąłem, 

docm. wszystkie jego wykłady na Uniwersytede. A  w 
eąflai 1939 roku na* dziedzińcu Piotra Skargi na uroczystoś- 

pogrzełwwych przemawiałem nad jego trumną w (mię­
tego samego Uniwersytetu, do którego on mnie przyjął z 

oędan niektórych przepisów.
ftpgb owego wrześniowego dnia prof. Zawadzki pizeglą- 

i»je  papiery nie postawił mi owych „polonistycznych"
Mw przyjęda? Może zapomniał, maże miał rodzaj jakie- 

iwwnicia. tak jak mi się dziś wydaje, że ja w owej chwi­
ał®. Lecz najprawdopodobniej zrobił to świadomie i ce­
la wanmki „polonistyczne" były na ogół stawiane selek- 

s  Cdy zjawiał się jakiś młodzieniec, który był ochotni- 
v jednym z oddziałów aktualnie operujących na wschod- 
taidft to jego zaborczą maturę uważano często za rów- 
Sfaą z maturą polską. I tu myśl moja w chaosie tej no- 

I *<£iy pobiegła wstecz do wyomnleć o inteligentach o- 
P**ch I 1918—1920 roku. Doświadczenie z nimi nabierało 
*ośd, gdyż polskie siły zbrojne, które walczyły po klęs- 
«r*snnjwej na różnych frontach drugiej wojny światowej,
'  itaoież oparte prawie wyłącznie o element ochotniczy.

Wig—zo r. na wiecaęh akademickich w różnych polskich 
sag  zakładach naukowych uchwalono obowiązek służby 

dla wszystkich akademików narodowości polskiej, zdol- 
* do noszenia broni. O, którzy tego obowiązku nie dcrpeł- 
n*atmi byli za wyłączonych ze q>ołecznośd akademie - 

•Nie wszyscy oczywiście mogli dopasować się do warun- 
I w szeregach. Zrodziło się -sporo anegdot na te- 
SgŚROitów w wojsku. Lecz większość szybko dosłużyła 
a*ywek poriaflrtwBlrlrh. Powstało jedyne w swoim rodzą- 
*°Wk>, w którym oficerowie pochodzili przeważnie z ar- 
MOictych — rosyjskiej lub austriackiej — i nie zawsze 

się odpowiednim poziomem inteligencji; podczas 
'•k a p s le  podoficerskim był bardzo znaczny procent 

którzy reprezentowali różne kierunki ideowe, a- 
**9Ky byli przeniknięci wolą zbudowania i 'obronienia 
^■Stago państwa polskiego. O morale ennM stanowi w 
•Rs atapnhi jej korpus podoficerski (...)

lat po wojnie ochotników z cenzusem z okresu 
20, którzy mogli się wykazać pewnym minimum służby 

awansowano na podporuczników rezerwy. W  cza- 
^teacji 1939 roku dużo, jeżeli, nie większość, owych 

podtatusiałych ochotników dwudziestko roku powo- 
do czynnej służby, część do linii, część do różnych służb 

relacyjnych. Wielu z nich znalazło się w Kozielsku.
L "  ®lk>wało wydostać szczegółową ewidencję każdego z 

• Htowąipikwle też ustaliło, że pomiędzy nimi było 
wiełn ochotników z dwudziestego roku. Pytanie o to I 

standardowych podczas badań, na które był wzy- 
J«niec Kozielska. Widocznie taka była instrukcja 

Niektórzy jeńcy zaprzeczali temu, że pełnili służ- 
••jjtnicią podczas wojny polsko-bolszewickiej 1918—20 

*4faę Jednak, aby tan dawano wiarę, „Sledowatleli" 
odeotowali się bardzo dobrze, te prawie wszyscy 

_P°®caiicy i podporucznicy rezerwy, któnzy trafili do 
a S s  1 Starobielska, to byli dawni ochotnicy dwudziestego 

/■Wmawiałem się, czy fakt tego dużego procentu daw- 
**°Wków mógł Jakoś Wpłynąć na losy Obozu KozJels-

tych rozmyślań w Teheranie prawda o Katyniu nśe 
^^fcze mana. Dziś nie mam wątpliwości, te Katyń był w 

porachunkiem za rok 1920...
dniach pobytu w Teheranie Kot zaprosił mnie do 

ijj ®a dłuższą rozmowę, w ciągu której zaproponował, | 
l^^acował dłuższy manodał w sprawie zaginionych 

Katowi chodziło tutaj nie tylko o przedstawianie aa] 
*y. lecz również o przedstawienie roli Ambasady 1 

wr^ o wyjaśnienie, co się stało z zaginionymi leógrnl 
l^ J ^ k tów  w tej chwili wychodziło z RosJU było dużo 
iS jg^ la  z powodu rzekomej opieszałości Ambasady w naj 

. wtefae sowieckie, aby albo wreszde zwolniły ukry- 
g albo podały Jakieś wiarygodne wyjaśnienia oał
k -j.. 7- Wiród cywilnego uchodźstwa w Anglii 1 na BBs-J 
M^Swdde wskazywano na te sprawę Jako Jadan ■  
hfct^Wowodzenla poUtyki I osy jaki ej gen. Sikorskiego.! 
KyS ' by*°- że zarówno gen. K. Sosnkowski — n8J^l,}k̂ r 
MauT pośród żyjących współpracowników MarszałKa wi-| 

Jak l ówczesny minister Spraw Zagranicznych 
ostro krytykowali tę politykę i * tego powodu | 

Kot powiedział ml, te wywiózł z Ro‘ j*
K  dotyczących aktywności Ambasady w tej ł**|
{ S  M >]a udostępnL Zamiarem Kola było. przelaniei proi 
■S-^m P^H nia irdo rządu w Londynie. Jak równie* do 

do ambasadora Ciechanowskiego, do ew ««“ >-| 
**• w oanaj propagandzie w Stanach Zjednoczonych |

b
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Tematem nr 1 ubiegłego tygodnia w różnorod­
nych wydaniach Litwy był temat blokady ekono­
micznej Bepubllkl ze strony Moskwy. Rząd Litwy 
codziennie wydaje komunikaty o sytuacji gospo­
darczej, o zapasach surowcowych w Republice, 
o środkach skierowanych na poszukiwanie wyj­
ścia z tej krytycznej sytuacji, w Jakiej się zna­
lazła Republika. Nie będziemy więc powtarzać 
w ślad za Innymi pismami tego tematu, bowiem 
nasz dziennik o tym Informuje swoich czytelni­
ków dostatecznie Sądzimy, te komentarze do 
nich są zbędne

Dzisiaj zwracamy uwagę Czytelników na pub­
likacja zaczerpnięte z prasy lltewskoj ęzycznej o 
najistotniejszych kwestiach naszego żyda polity­
cznego. Wybrałyśmy rozważania poszczególnych 
publicystów, noszące charakter pluralistyczny, co 
świadczy o zdrowych przejawach naszej demo­
kracji, te] prawdziwej a ale tylko opatrzonej 
podpisem 1 pieczęcią w przyjmowanych doku­
mentach.

Zaczniemy więc od dziennika KC KP Litwy

TIESA
W  rubryce „Uwagi obserwatora" publicysta Willus 

Kawaliauskas porusza kwestię statusu deputowanego 
ludowego ZSRR, których działalność, jak wiadomo, na 

•mocy uchwały parlamentu Republiki Litewskiej została 
cofnięta już 13 marca 

+  Przez cały rok podziwialiśmy rozsądek, takt i od­
wagę swych przedstawicieli w Moskwie. W  Związku 
Radzieckim ludzie mówili, iż można uczyć się u nich 
parlamentaryzmu i dyplomacji. 57 przedstawidell Lit- 
♦y. wybranych w Republice, czy wyznaczonych za swój 
autorytet na deputowanych przez organizacje społecz- 

i, stanowiło awangardę naszej walki.
Ludzie d  wiedzieli, ile wysiłku, energii wymaga ta 
alka. To oni z trybun dla gośd popychali do przo- 
i parlament wówczas jeszcze Litwy Radzieckiej (nie 
i się temu zaprzeczyć — poczynione w nim zostały 

pierwsze kroki do nlepodległośd). Przyszli oni również 
do nowego -parlamentu — w noc przywrócenia nie­
podległości wszystkie ostatnie rzędy parteru były wy­
pełnione. Jednakże 13 marca deputowanym ludowym 
powiedziano: wystarczy, wasza misja skończona.

Puść lej sze więc są teraz jadące dfc Moskwy pociągi, 
jakby to dziwnym nie było — opróżniły się rzędy 
. plecami parlamentarzystów Litwy. Nie chodzą wię- 
ij nawet na prawach doradcy do pięknego połyskują­

cego zwierciadłami gmachu ci, którym zaledwie przed 
rokiem wyborcy z wielką nadzieją powierzyli los całej 
Litwy. Czy nie dlatego, że ich zabrakło, w naszym 
parlamende częstokroć brakuje parlamentaryzmu i de­
mokracji. Czyi nie prawda, że nawet gołym okiem 
widać, kto przeszedł szkołę walki politycznej, szersze- 

myiienia, a kto nie. I po cóż zapraszać doradców 
siedmiu mórz, skoro są tu pod ręką. Takich, któ­

rych by wzięto na Kreml za konsultantów.
Nie jesteśmy pępkiem świata, mimo te sporo dziś 
las się mówi. We wszystkich niemal stolicach świa- 
powiedziano nam otwarde: uznamy was na tyle, 
potraficie wywalczyć w Moskwie Nawet dyploma- 
jest bezlitosna — trzeba wracać tam, skąd wysz­

liśmy zda się bezpowrotnie...
.Będziemy uczestniczyli w pracy komitetów, nie gło­

sując za ustawami ZSRR" — tak wyobraża sobie no- 
p pracy W. Antanaitis. A  mnie się wydaje iż 

swego rodząju „Internacjonalistyczna pomoc" 
wielkiemu sąsiadowi — deputowani z Litwy s4 bardzo 
oczekiwani przez demokratów Rosji, sąsiadów znad 
Bałtyku. Ich obecność Jest katalizatorem ogólnej demo­
kracji. Nie może być bowiem wolna Litwa bez wolnej 
'sąsiedniej Rosji.

Przyznajmy szczerze — odwołanie deputowanych 
ZSRR było błędem naszego parlamentu. Osoba podej­
rzliwa dopatrzyłaby się w tym nawet zawiśd nowych 
parlamentarzystów z powodu populamośd tych pier­
wszych. próby odizolowania ich od aktywnej dzla- 
łalności pdlitycznej. Być może tego i nie ma — bo 
przecież większość deputowanych ludowych reprezen­
tuje Sajudis.

Zapomnijmy o tym. Pomyślmy raczej o aktywnej ich 
roli w odrodzonej Litwie..
' 20 kwietnia ta sama gazeta udzieliła łamów Rasie 

Andrasziunaite, która wypowiadając „myśli głośno" 
rozważa o tym, czy potrafimy wydągać wnioski z błę­
dów historii.

+  „Nie znajdziemy dziś na Litwie człowieka, obo­
jętnego wobec jej Niepodległości. Czy jednak Litwa, 
która ogłosiła swą niepodległość, odzyskała ją, czy też 
stworzyła Iluzję niepodległości? Niestety, tylko iluzję, 
której finał może być tylko jeden — rządy prezyden­
ckie. Nie może być nic naiwniejszego, niż czepianie 

myśli, że Zachód uratuje Nie uratuje, bo nikt nie 
wypowie Wojny nuklearnemu Kremlowi z powodu Lit- 

, a co znaczą protesty słowne, wiemy już doskonale: 
lat Zachód nie uznawał aneksji Litwy, ale niewiele

J Rząd, który w trybie ustawodawczym zawiesił dzia­
łalność komisariatów wojskowych, uważa problem za 
rozwiązany. W rzeczywistości zaś wszystko skompliko­
wało się Jeszcze bardziej, gdy żołnierze okazali się cał­
kowicie bezbronni wobec siły. Wcześniej była w sta­
nie obronić niektórych komisja lekarska. A  teraz? Za­
dziwia też ufność J. Oleki: nowy minister zdrowia za­
wieszając na drzwiach chorągiewkę Czerwonego Krzy- 

spodziewał się obronić zbiegów przed desantowcami... 
i  Między dwiema siłami politycznymi — Sajudisem i

 PL — znalazła się Niepodległość. To prawda, że
[Sajudis „zrodził" dążenie do Niepodległości, ale prze­
cież i KPL pokochała to dzledę jak własne chroniła 
przed dotkliwymi wiatrami ze Wschodu, w imię jego 
zdecydowała się na bardzo ryzykowny krok — odłą­
czenie się od KPZR. I oddzieliła się realnie chociaż 
przyszło to z wielkim trudem.

Całą Litwę zachwydł pojedynek kierownictwa KPL 
Biurem Politycznym KC KPZR i nagle wzrosła po­

pularność KPL, jej lidera. Nie spodobało się to klerów- 
[nlctwu Sajudisu, zaczęło się zaszczuwanie komunistów J  wszelkimi możliwymi sposobami —1 „antykomunlstycz- 

]histeria", jak się wyraził W. Radiwiłas. Popular­
ność KPL stała się główną przeszkodą sajudlstów w 
dążeniu do władzy więc postanowili oni wbić nóż w 
plecy, oby tylko KPL nie odebrała zaszczytu proklamo- 

■ wanta nlepodległośd...
■Czynić M. Gorbaczowa śmiertelnym wrogiem, wyko­
rzystując do tego celu opinię publiczną świata i Uczyć 
Ina pomyślne rokowania z tymże M. Gorbaczowem — 
świadczy o braku logiki...

Znając pogląd M. Gorbaczowa 1 większości członków 
Rady Prezydenckiej ZSRR na Sajudis I Jego kierownl- 
idwo nonsensem Jest wierzyć, te Już teraz mote być 
nawiązany owocny dialog Moskwy z WUdem. Wydaja 
mi się, iż głównym celem wszelkich sankcji M. Gor­
baczowa Jest wpędzenie naszego rządu w kąt 1 zmu­
szenie go do dymisji...

L l e t u v o sryzas
Rozwaza A. Maldeikiene w numerze młodzieżowej 

gazety z dnia 21 kwietnia.
+  jest mi strasznie. I nie dlatego, te benzyny mamy 

tylko na miesiąc, żywności nie będzie za kilka dni, 
gdy przestaną działać chłodnie i nie dlatego, że nad­
szedł dzień, kiedy trzeba pładć za wolność...

Jest mi strasznie te spośród wielu pytań, jakie za­
dano A. Brazauskasowi po jego przeglądzie sytuacji 
gospodarczej, tylko niewiele dotyczyło tego, co trzeba 
robić. Niektórzy deputowani ponownie przysięgali na 
wierność nlepodległośd. Inni potępiali bezczynny rząd, 
ą pewna deputowane określając postępowanie Moskwy 
Jako podłe oświadczyła, że jako kobieta niczego się 
nie boi, ludzie bowiem żyli również w ustroju pierwo­
tnym. Pozostaje dodać, te chód aż pałki jeszcze są, ale 
mamuty Już zniknęły...

Dziś głównym pytaniem jest to, co robić, aby za­
chowując uchwały 11 marca ustabilizować sytuację? 
Jaką cenę można pładć za niepodległość?

A. Brazauskas proponował poszukiwanie rozwiązań 
politycznych. S. Razina przypominając, że w polityce 
jesteśmy praktycznie amatorszczyzną, twierdził: „Kul­
tura polityczna —■ to umiejętność poszukiwania kom­
promisów*. Dodam: polityka jest bardziej skompliko­
wana od elementarnej matematyki. Nie zawsze jest tu 
słuszne, te prosta stanowi najkrótszą odległość między 
dwoma punktami—

„Nie myślę, te blokada gospodarcza rzud Litwę na 
kolana* — powiedział dziś E. Wllkas. Jestem przeko­
nana, że naród litewski będzie walczył do końca o 
wolność. Ale nie chcę oddawać wolnośd moich synów 
temu, który zna jedno słowo: „trwać!", Jako kobieta 
i matka proszę parlamentarzystów: „Zacznijcie ra­
chować I działać". Co, mówiąc nawiasem, powinniśde 
byli dawno zrobić.

4* Przed Domem Prasy znów niespokojnie —- pisała 
ta gazeta jeszcze w ubiegłą środę. — Tym razem jed­
nak winowajcami zamieszek nie są żołnierze, lecz mło­
dzież sąsiednich dzielnie..

Wydarzenia następują po sobie Otóż w poniedzia­
łek wieczorem do Domu Prasy przyjechała karetka po­
gotowia, aby udzielić pomocy żołnierzom, rannym w 
wyniku wywrócenia się dężarówki, a za kilka minut 
medycy musieli wrócić — chłopcu zadano dos nożem. 
Miał miejsce taki oto incydent: 17-letni mieszkaniec 
Wirszuliszek Henryk Czerniawski, powracając wieczo­
rem z treningu podszedł do Domu Prasy, gdzie w os­
tatnich tygodniach zbiera się młodzież z Wirszuliszek. 
Podskoczył do niego 15-letni chłopiec 1 zadał dos no­
żem. Przestępca został zatrzymany. Wszczęto sprawę 
karną. Prawdopodobnie grozi mu surowa kara, ponie­
waż w ubiegłym tygodniu również popełnił przestę­
pstwo — okradł kobietę.

Przestępca tłumaczył, te był bardzo zły 1 dlatego 
uderzył nożem, a poza tym był pijany. Zresztą jak i 
inni, obijający się przed Domem Prasy. „Chebry" z 
sąsiednich dzielnic już się przyzwyczaiły spędzać wie­
czory przy naszych drzwiach. Th się gromadzi mło­
dzież w pewnym wieku z Wirszuliszek, Karolinek, Ju- 
stiniszek, Lazdynai. Bez złośliwości 1 mśdwośd nie da 
się obejść. Z powodu rewiru, z powodu dziewcząt...

Przedstawiciele „Sajudisu", strzegący Domu Prasy, 
powiadają, te zbierają się tu sataniśd, metaliścl i Bóg 
wie kto Jeszcze. Różnie bywa w tym nowym „cen­
trum wypoczynkowym" młodzieży wileńskiej...

W  sam czas zacytować więc inny artykuł z

_ W  rubryce „Słowo kaznodziei" ksiądz Rycząrdas Ja-, 
kutis mówi o rzeczach' nieprzemijających, o których 
zapomnieć nie mamy prawa w drodze do "duchowego 
odrodzenia człowieka.

+  W  życiu ziemskim Jezusa nie jest to ważne do­
kąd on szedł, gdzie bywał, w co był ubrany, gdzie 
odpoczywał, a ważne Jest naukę którą On pozostawił. 
Niedawno archeologowie odkopali kamienną śdeżkę, 
którą szedł Jezus Chrystus, niosąc krzyż na Górę Kal­
warię. Ciekawscy turyśd mogą teraz stanąć na tej 
śdeżce, ale wątpliwie, czy pomoże to im uświadomić 
męki, jakie przeżył Jezus Chrystus...

Nieopisane są męki Chrystusa, jednakże nigdzie nie 
słyszało się o Jego gniewie, pomśde. Wszędzie tylko 
jedno — miłość i miłosierdzie 

Nierzadko widzi się na pogrzebach, jak ludzie łamią 
łodygi kwiatów nad grobem, lub oblewają je woskiem 
ze świec. „Bo przecież ukradną* — tłumaczą mi przy 
tym. Ja zaś myślę: jak można kraść od człowieka, któ­
ry nie może wstać, podejść do złodzieje położyć mu 
rękę na ramieniu i powiedzieć: „Go robisz?*.

I U r i ) f ś d tzmios
*ł* Gmach Rady Najwyższej Republiki otworzył swe 

podwoje w 1981 r., a dopiero teraz ’ okazało się, iż 
całkowide nie Jest przystosowany do obrad parlamen­
tu — deputowani mają utrudniony dostęp do mikro­
fonów, dziennikarzom brak miejsca na rozłożenie no­
tesów, brak też mniejszych pomieszczeń.

„Ostatnio jednak — pisze A. I iauszkiene — warun-* 
ki pracy dziennikarzy polepszyły się, znalazły się sto­
liki, wystąpienia deputowanych tłumaczy się na języki 
rosyjski i angielski, u ruchomi ooo centrum prasowe, 
biuro InformacjL Firma „Spectrum Lithuanla" dostar­
czyła sześć komputerów, antenę satelitarną. Można 
więc oglądać programy Celewizyjne z całego świata. 
Do normalnej pracy brakuje Jeszcze 20 komputerów, 
mniejszych pomieszczeń dla stałych komisji".

+  „Nie chwytajmy Jeszcze za gardło* to tytuł 
rozważań W. Zlhkewlczlene po posiedzeniu stałej ko­
misji Rady Najwyższej Republiki da. ochrony zdrowia 
i spraw socjalnych. Myśli te dotyczą przedwyborczych 
obietnic deputowanych, z którymi nie jeden „wskoczył* 
na falę władzy naczelne] obiecując energicznie wal­
czyć o człowieka, Jego dobrobyt socjalny.

„Miał rację przewodniczący komisji M. Czobot, usi­
łując wyjaśnić pod koniec posiedzenia,- jakie kroki na­
leży poczynić przede wszystkim I niezwłocznie A  jed­
nak konkretne zadania (według zasady: po pierwsze, 
po drugie, po trzede) tym'razem w komisji nie były 
ustalone. Toteż mówiąc ludziom „nie chwytajmy par­
lamentu za gardło domagając się wszystkiego*, śmiem 
prosić deputowanych: „spuśćcie się na ziemię...".

i d g f c i ł i n a n a
+  „Może nie wszystko zrobione zostało lub się robi 

Idealnie 1 słusznie. Każdy z nas oceniając wydarze­
nie decyzje może dopatrzyć się w nich niezgodności

z własnym oczekiwanym modelem Wolnośd lub Pań-L 
stwe Ale czyż z tego powodu należy gorączkowo pro­
sić o przyjęcie do ZSRR (każde bowiem wypowiedzią-1 
ne dziś słowo nieufności lub potępienia pod adre­
sem rządu Republiki równa się prośbie o przyj ę-r 
de Litwy do ZSRR). Tym, którzy wzywają nas doi 
„zachowania derpliwośd 1 „nieszkodzenia Gorbaczo-J 
wowi", którzy się troszczą o jego prestiż, radzę 1  
za aprobatą swego narodu proście o przyjęcie do „od-] 
nowionej federacji" — ZSRR. Wstępujcie! Na miejsce 
nas, którzy wyszli...” — proponuje R. Smetona w | 1
merze z 17 kwietnie

+  Znany litewski krytyk teatralny E Jansonas |___
łamach „R* (18JV) dzieli się wrażeniami z premiery I 
„Dziadów" w Litewskim Teatrze Dramatycznym (rei 
J. Waltkus). Cytujemy fragment recenzji: „Wszystko 
to Jest imponujące, ale zimne, gdzieś obokdlŹ 
szklaną czwartą ścianą. Scena sobie *sla sobie. Oczy] 
wiście są to pierwsze spektakle, nie wszystko grali 
Pójdę oglądać jeszcze 1 jeszcze raz... Pierwsze wnM 
nie jest jednak dziwne, sprzeczne, nleemocjonalne".

Ciekawi jesteśmy recenzji w prasie polskiej, o|_H 
teatrowi uda się przekroczyć bez przeszkód granicę.| 

■f* w  numerze czwartkowym R. Grinewicziute pisze: 
„E. Wllkas na tydzień przed sesją Rady Najwyższej] 

- powiedział: „Największym wrogiem nowych deputowa-l 
nych będzie ich własna niekompetencja". Jego prze­
powiednia już się sprawdziła. Brak kompetencji poli­
tycznej większości deputowanych, nieliczenie się a  
realiami wewnętrznymi, ZSRR i sytuacją międzynaro­
dową dały już pierwsze gorzkie owoce.. We wtorek 
po dłuższym zwlekaniu deputowani zaczęli już mówić
0 swych błędach. Zastępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej B. Kuzmickas powiedział, że najwyższy już 
czas, aby parlament uwzględnił w swej działalnośd 
opinię ludzi pracy Litwy, przy tym nie tylko głosy 
akceptujące lecz 1 zaprzeczające...".

+  W  celu obserwacji wileńsko-moskiewskiej „wojny 
nerwów" do Litwy przybyło wielu dziennikarzy, przed- 
stawideli spółek telewizyjnych. Jak wiadomo, do wię­
kszych sensacji nie doszło. Niemniej wysłani tu ludzie 
musieli wywiązać się ze swych zadań przed redakcja­
mi, coś niecoś napisać. Z publikacji wynika, 
którym przyjemniej było spędzać czas z pięknościami 
22 piętra hotelu „Liętuwa", znacznie tańszymi od swych 
zachodnich koleżanek po fachu 1 pisać standardowo, 
te Litwini szkodzą pieriestrójce Gorbaczowa, chociaż 
takie coś mogliby sklecić i w domu bez tej taniej hote­
lowej rozrywki.. Są to jednak wyjątki, większość ( ■  
łuje zgłębić sytuację"... (2l,.TV).

G i f o s i s  h ś f o s
, *ł* Wytautas Pleczkaitls w publikacji pL „Sąsiedzi 

Litwy wczoraj 1 dziś" podejmuje próbę bliższego przyj­
rzenia się swym sąsiadom 1 układom z nimi na prze­
strzeni stulecL O sąsiadce zachodniej m. In. pisze: „W 
stosunkach z Polską nasze społeczeństwo, a niekiedy
1 władze naczelne częstokroć kierują się stereotypami, 
ukształtowanymi w końcu XIX w. i na początku XX 
w., które jeszcze bardziej się ugruntowały po agresji 
Polski na Wileńszczyznę. Jednakże druga wojna świa­
towa znacznie zmieniła sytuację geopolityczną Polski, 
a objęcie władzy przez Solidarność bardzo dodatnio 
wpłynęło na politykę Polski wobec Litwy. Rząd Polski 
nie dość te nie rości pretensji terytorialnych wobec 
Wlleńszczyzny, ale też stale podkreśla nietykalność 
granic wschodnich I zachodnich oraz aspiracje Litwy, 
aby się stać pełnowartośdowym, wolnym i niezależ­
nym państwem europejskim. Poparde 40-milionowego 
Państwa Polskiego w tak niełatwych czasach jest zja­
wiskiem bardzo cennym w przeszło stuletnich dzie­
jach naszych narodów 1 państw. Tym dziwniejszym 
się wydaje przesądne uprzedzenie oraz nieufność wo­
bec Polaków Wlleńszczyzny, Jerych rusyfikacja dotknę­
ła w większym stopniu niż Litwinów, jak też wobec 
polityki władz i Państwa Polskiego. Polacy jak żaden 
Inny naród fiiiropy Wschodniej, zostali doświadczeni 
przez historię I doskonale rozumieją, jak wielką rolę 
w życiu państwa odgrywają dobrosąsiedzkie stosunki 
oraz stabilność granic Ale, niestety, my Litwini, nie­
rzadko nadmiernie romantyzując swoją historię odda­
lamy się od realiów, nie potrafimy wyzwoUć się z da­
wnych stereotypów. Rozpoczął się jednak proces 
rżenia tych stereotypów. Potwierdzają to stale zadeś- 
niające się kontakty z Polską, wzrost zaufania i 
mienia między narodami...".

4* Myśli, podobne do powyższych, znajdziemy też w 
wielkanocnym reportażu W. KatiUusa z Puńska: „Zmar­
twychwstanie Chrystusa czczą zarówno Litwini jak * 
Polacy. Zmartwychwstanie Litwy znów zbliżyło nas: 
narody, długo I uporczywie waśnione przez carów, 
następnie sowieckie władze. Przez całą Polskę przeto­
czyły się fale wieców, popierających wolność Litwy. 
Górnicy śląscy obiecali dostarczyć węgla, o Ile Moskwa 
rozpocznie blokadę ekonomiczną...".

*r W  przeglądzie wydarzeń tygodnia R. Wala tka 
m. in. pisze: „Jak się zapatrywać na rodzącą się wobec 
W. Landsberglsa opozycję? Wydaje ml się, że już ode­
szły w przeszłość czasy, gdy ludzie o odmiennych po­
glądach musieli pośpiesznie się tłumaczyć, iż również 
opowiadają się za niepodległością. Stała się ona faktem 
dokonanym i tu opozycja nie jest już możliwe 
tomiast dla ugruntowania nlepodległośd opozycja jest 
wprost niezbędne W  przeciwnym razie będziemy się 
błąkać w romantycznym labiryncie a i jaka może byćl 
jedność, gdy się pochopnie podejmuje te bądź innes 
decyzje?".

r J D f E R M A I N O S

I jak tu wierzyć, te z papierem gazetowym jest kru-l 
cho, skoro przybywa nam w kioskach nowej prasy?

„Permainos" („Przemiany") — to tygodnik Litew­
skiego Stowarzyszenia Przemysłowców. Redakcja w I 
skierowanym do czytelnika słowie wstępnym obiecuje 
informować o wszelkich nowośdach w sferze gospo­
darki i przemysłu, komentować różne zjawiska w te] I 
branży. „Musimy wiedzieć, co nas czeka. Rynkiem 
rządzi bezlitosne prawo. Przetrwać mote ten, kto po-1 
trafi się dostosować do powstałej sytuacjL Litwa raczej I 
nie posiada surowca przemysłowego, zasobów energe­
tycznych. Może więc wejść na rynek światowy z wy-1 
kwalifikowaną siłą roboczą 1 produktem łnlelektual-1 
nym — pisze gazeta w publikacji pt. „Dyplom i ro-1 
zum — to nie to samo". Na tejże stronie prezydent 
Litewskiego Stowarzyszenia Przemysłowców, minister 
przemysłu Republiki Rlmwydas Jaslnawlczius stwierdza: I 
„Łatwej drogi nie ma. Nie będzie jej miała 1 Litwa, I 
jej mieszkańcy. Na wszystko będziemy musieli zarobić! 
bardziej wytężoną, bardziej wykwalifikowaną, lepszą I 
pracą w warunkach ostrzejszej konkurencji...".

Oczekiwać należy, te powyższe słowa wezmą też doi 
serca 1 na warsztat roboczy pracownicy nowo powsta-1 
łej redakcji „Permainos".

Publikację przygotowały: I
Krystyna ADAMOWICZ 
1 Barbara WOLAŃSKA

FUTBOL NA ZIELONEJ 
TRAWCE i 

0  Wczoraj piłkarza „polo- 
nll" w kolejnym spotkaniu pił­
karskich mistrzostw Litwy I li­
gi w Landwarowie zmierzyli się 
i  tamtejszą „Kaltrą". Macz za­
kończył się zwycięstwem „Polo- 
nll — 2:1, po bramkach T, 
Jurgielewicza oraz L Adamowi- 
cza.

O We wczorajszym numerze 
podaliśmy komplet wyników os­
tatniej kolejki piłkarskich mis­
trzostw kraju. Dziś — swego ro- 

suplement — aktualny 
czołówce I na dole »«łm-

dzaju

«ł piłkarzeII: Liderem
moskiewskiego CSKA. którzy
zgromadzili 11 pkt O 1 pkt 
mniej notuje moskiewskie „Dy- 

» i° ^  ~  „Spartak", „Torpedo I „fkiiepr". Tabelę 
zamykają natomiast Jedenastki 
miejskiego „Dynamo" l R̂oto- 
ra z dorobkiem. 4 pkt.

©  Dziś w Irlandii dojdzie do 
kolejnego spotkania sgarringo- 
wego reprezentacji ZSRR przed 
mistrzostwami świata we Wło­
szech. Jej rywalem będzie naro­
dowa drużyna tego kraju.

SL trener piłkarzy radziec­
kich W. Łobańowakl miał 
| problemy z ustaleniom ostatecz­
nego składu. Jako te część je­
go podopiecznych jest kontuzjo­
wane część przemęczona, a dla 
|częśd kluby zagraniczne, gdzie 
grają, nie zezwoliły na występ.
I Do Dublina udał się zatem 
•kład eksperymentalny. Znaleźli 
się w nim: A. Uwarow, w.
I Czanow, O. Kuzniecow, S. Fo- 
kin. W, Broszyn, A. Zygmanto- 
wkz, W. Tiszczenko, S. Rodło- 
now, S. Sawiczew, P. Czeren- 
kow, • W  stolicy Irlandii mają 
dołączyć do nich A. Borodluk, 
IS. Gortukowicz, W. Luty oraz 
W. Chldiatullin, grający w klu­
bach za granicą.

O Rekinem wśród płotek 
czują sie nadal piłkarze wileńs­
kiego „Żalgirls — Baltis Ama­
deus" w mistrzostwach Nadbał- 
tykl. W trzecim swym wystę­
pie pokonali oni ryskie „Torpe­
do" — 5:2 1 pewnie prowadzą 
w tabeli z kompletem punktów 
przy saldzie bramkowym — 
14:3. 7

O W krajach Europy, gdzie 
piłkarskie mistrzostwa grane są 
systemem „jesleń-wiosna" roz­
grywki dobiegają końca.

Wielkie emocje towarzyszą 
mistrzostwom Francji. W ostat­
niej kolejce szanse dośdgnię-- 
da prowadzącej dotąd jedenast­
ki „Bordeauz" mieli piłkarze 
„MarseiHe" Marsylie Niestety 
ulegli oni klubowi Parts SG — 
1:2 I nadal notują stratę do 
„Bordeauz" 1 pkt. Wśród bom­
bardierów prowadzi napastnik 
MarseUle" J.-P. Papin z 28 

strzelonymi golami.
Nawet bezbramkowy remis z 

outseiderem rozgrywek „Fortu­
ną" nie zachwiał prowadzenia 
„Bayerau" Monachium. Na 4 
kolejki do zakończenia mist­
rzostw ma on 5-punktową prze­
wagę nad pozostałymi rywala- 
W .

Jedynie dwa zespoły zacho­
wują szanse aby zostać mfelrza- 

' Anglii. Są to irLiverpool" o- 
„Aston Villa". Pierwszy po 

35 meczach notuje 70 pkt, a 
drugi 68 pkt po 36 spotkaniach 
SZWEDZI NAJBLIŻEJ TYTUŁU 

Coraz więcej emocji dostar­
czają kibicom trwające w 
Szwajcarii hokejowe mistrzost- 

świata grupy „A". Do 
wczorajszych pojedynków, w 

| których to zmierzyły się ze lo ­
ty Czechosłowacji 1 ZSRR oraz 
Szwecji i Kanady na czele ta­
beli znajdowała się drużyna 

| Klonowego Liścia, która po 5 
spotkaniach notowała komplet 
punktów. Również bez porażki 
tyle te z gorszym stosunkiem 
[goli kroczyli Szwedzi. Zespoły 
| Czechosłowacji i Związku Ra­
dzieckiego miały o 2 pkt mniej.
| Przedwczoraj odbyły się nato- 

2 bardzo ważne spotka*
 [gronie zespołów, która

| straciły już praktycznie szansę, 
aby ubiegać się o awans do 
1  wielkie) czwórki". USA wyg; 
rały z Norwegią — 9:4, a Fin­
landia pokonała RFN — 4:2. 
^ H M M w ł .  1 TASS

Prezentują
fotograficy...
0  W Kowieńskiej Galerii 

Fotograficznej otwarto wystawę 
prac młodych autorów fińskich. 
Ekspozycja zawiera pooad 100 
fotogramów. Będzie czynna do 
I połowy maje

0  W Sziauliajsklm Muzeum 
Fotografii czynna Jest wystawa 
autorska Uty Meller z NRD. 
Prezentuje się około 100 foto­
gramów — szkice, portrety pej-

R. SZ1NKUNAS

T E L E W I Z J A
SKODA, 25 KWIETNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry.118.00 — 

MB Nowośct 
"'koportai ca

/ służba r
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w szkol 
BJcrny

'„Zbrodnia
-------  psycholo-
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’ — dramat pay 
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11.25 —
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i Utawaktego Zwtąi 
20.30 — Dobranocka. 21.0 
mla. 23.05 — Wiadomości.
I OGÓLNOZWIĄZKOWY 

i orkiestra

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
17.00 — Na seaji Rady f 

rytiMi ZSRR. Podczas przoi 
i 10.00 — Dobranockę

TELEWIZJA POLSKA

CZWARTEK, 20 KWIETNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
1̂7.46 — Dzieli dobry.

TV służba nowości. 14.45 — 
Tartco rosyjskie. 16.35 — W
l « l « l «  nauki. 16.20 -  Śpiewa

Kreskówitl 16.15'* — * Hćkojowc

młodych

tey«yęany. î9.0C

^"oodżlna dla dzieci

Sytuacja pô Uyczna  ̂i 
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" S S
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pospoHta aamoruidna

.0.00 — Program I I OGÓLNOZWIĄZKOWY
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TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I Wyrazy głębokiego współ­
czucia Józefowi ZIENKIEWI­
CZOWI z powoda zgonu 
Matki składa zespół Stu* 
sklej Szkoły Dziewięcioletnie).
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r Delegacja na prośbę Czytelników

Nie zabierajcie nam ziemi...
Dziwnie się dzieje M bołym łwiedo — plażą mieszkańcy za 

ml MUumn. Cala ziemia znajdująca *lę wokół wal 1 driniki 
przyzagrodowa od połowy 1980 roku aą wlaanoidą rejonu wi­
leńskiego, a my — mieszkańcy (ej wal nadal naletymy do re­
jonu solecznlcklego. Na mocy porozumienia ziemię przekazano 
Wileńskiemu Sowchozowl-Technlkum, który z kolei przydzielił

czą także mieszkańców wsi] 
Oglądamy przecież w  tele­
wizji i słyszymy w  radiu, że 
możno ziemię arendować i| 
pracować na niej na siebie. 
Tym bardziej, że ziemia ta 
należała do naszej 
teraz oddaje się ja innym 
ludziom, którzy na pewno 
nie będą o nią dbać, tak jak 
my. W e wsi mieszka 28 ro­
dzin; Niektórzy chcieliby 
się pobudować od śjjm
gdzie? Zamiast nam przy­
dzielić place pod budowę i 
dodać ziemi, tworzy się sa: 
dy zespołowe. Nie zabieraj- 

Skoro ziemia należy do *o- szkańcom wsi. Z czasem f!e 
wchazu-technikum, jak piszę zmeliorujemy torfowiska 1 . ; Rrun
miesricańcy wsi, poprosiłam tam mieszkańcy wsi będą T
z w c ,  dyrektora *  pro- mo^li > ^ , d  «wo)e bydło. S L S S
dukcyjnych Wileńskiego So- A n a  razie widocznie wystar- .

* S K E S S i S f t  ru t. & & & &  £ S 8 1 §  
I S g i  I  r sar J g  |§|g ggggggg“

tu parcele zespołowe zupełnie obcym łodziom. . 
niby wleinlakom nic się ule aikly. Bołl nas to, tym bardziej, 
ie tul za naszymi płotami t to z dwóch stron wieś otaczają 
sady zespołowe, naletące do pracowników lotnictwa. Więc je- 
Ml JesKza na tym kawałka ziemi panowie z miasta wybudują 
dacze, znajdziemy się na wyspie. Żindazenl będziemy sprzedać 
krowy, bo nie będzie ani pastwisk, ani siana, ani spokoju...

W imieniu mieszkańców 
L. BOGDZIUN.

-  - 1 W  żaden sposób jednak nie
i pleniikdo wia- możemy zrozumieć, co z tym 
ja  T. Ostrowska nu wspólnego przeciekający

wały Rady Ministrów Lit
t mocy uch? ^ Wi Tak, 

- - - -■ również
I otrzymaliśmy

| | nich list z  A  więc: skrzywdzono, czy
SRR sowcbazowi-technlkmn Manlan. byłmy nie od- mieszkań,
przekazano 269 ba zlani or- id l aeml I§8  “ Sfe f* ”  Mnuomn? Jak utreymuj
ne] i 696 ha jleb torflastych, §  zespołowe. By unik- je rartępca dyrektora ds. 
które przedtem należały do M 4 kooHlktu, pojechaliśmy proAtkcyjnych sowchazirte-l 
rejonu soleczniddeso, kon- *> Mlkaamn. zebrdłimy lu- wybrano ten kawał
kretnie do gotpodaitfwa roi- M  ! P°»dalB»>y odarcie demi tytto Ulatągo, ie  ma 
neso Jaszunv“ To Prawda. Tłumaczyliśmy, i e  trudno już on wysam raz tyle ha, ile 
wieś dotąd jest pod pieczą f c g f  wycofać się od powzię- zało-
solecznickich władz rejono- tego zamiaru, bo i projekt żenią sadów zespołowych, 
wych. ale z  chwilą stabiliza- sporządzony, i ziemia wymię- D o b ry  dojazd, przystanek na 
cji na pewno zostanie pod- ™ na- «  Iwtóe szykują się jjejscu, nie będzie| ktopo- 
ieta decvzia o iei nrzvnale- do P^cy na działkach. Po tów także z wodą. Gospodar­
ności dó rejonu wileńskie- dość przewlekłej rozmowie z sjwo ma zaledwie 1 tys ha 
go. Spór między wsią i bo- mieszkańcami wsi wreszcie aend ornej, nie może jej 
spodarstwem faktycznie wy- »«»umiełiśmy: ludzie nie ży- zbyt rozdrabniać, np. odci- 
nikł z racji 15 ha któ- obok swych domów mieć naC Jo ha od jakiegoś wiel- 
re znajdują s it tuż obok * * « “ ) SKlów zespołowych. UfSRo masywu. W  takiej sy- 
w®. MBcasianie nam ciaale które osraniczaja im woj- tuacji przedeZ trudniej wy- 
zarżucają. że to idl ziemia i n M  ! dotychcUBOWy przystać technikę rolniczą,
bezprawnie ja zabraliśmy 1 W> l?9B  Che, żyt tak. stosować nawozy itd.
oddidttmy cudzym łudziom. 1®* ^otąd. a nie w oto- Niłjy decyzja sowchozu- 
Niesłuszne są te zarzuty pod ctei”  ludzi, którzy nic technikum jest niepodważal- 
naszym adresem, bo ąnl wspólnego ze wsią nie maja. na. Trzeba jednak zrozumieć 
kawałeczka ziemi nie odcię- pQ rozmowie z p. A. Ko- r*wn^  zaniepokojenie mie­
liśmy od należących do nich udałyśmy się bezpośre- szkańców wsi, którzy uwa-
działek przyzagrodowych, ne dnlo do Mikaszun. Obejrzą- “ 1* z chwilą założenia 
posiadali ziemi, tyle posła- f y ^ y  Tl«mi przezna- f * 0*  w®1 dodatkowych dzia-
daję nadał i absolutnie do pod o M t .  rozważa* łek- ich **“  perspekty-
nlej nie pretendujemy ani k * ™  perspektywy i możU- W  dalszego rozwoju za kil- 
teraz i na pewno w przy- wości złagodzenia konfliktu, lat śmiercią natu-
szłości też Te zaś sporne 15 a zatem spotkałyśmy się z ra^ '  
ba przeszły do naszego go- autorką listu i jej infam. Czy nie była w  danym 
spodaistwa- z sowchozu w  przypadku decyzja kierow-
Jaszunach. Spór się toczy, • — Niezależne państwo, de- nictwa sowchazu-iechnikum 
mimo że pretensje zupełnie mokracja, walka o prawa zbyt pochopna? Orwalebne 
są nieuzasadnione Do tego człowieka — zgodnie atwier- to, że dba o swoich pracow- 
ziemlę pod parcele ze^poło- dzili małżonkowie. —  A  dla- ników, o a l t j e d n a k  po- 
we przydzielamy nie posfron- czego są one naruszane wzglę- myśleć i o ludziach z  Mika- 
nym ludziom, tylko naszym dem prostych ludzi? My, szun, i  wybrać z mim moż- 
pracownikom. Pracują prze- mieszkańcy wsi żyliśmy na li wych wariantów ten jedy- 
deż stale w  gospodarstwie* tej ziemi z  dziada pradziada, ny, który by nie godził w  ich 
a takich mamy 60 rodzin, Przyszła władza radziecka, interesy. Czyżby takiego wa-. 
czyżby nie mieli prawa na ziemię odebrali, niektórych riantu nie było? Skoro wieś 
kawałek ziemi i jakiś do- zesłali. A  ci. którzy pozosta- chce mieć ziemię na włas- 
mek? Jak na razie, z tej zie- 11,. otrzymali po kilka arów ność, może -warto jeszcze 
mi do użytku przekazaliś- ziemi przy domu. Ile w y  przemyśleć sprawę 1 oddać 
my tylko 9 ha, resztę planu- cierpieliśmy za te lata. Na- Ją chłopom w arendę, 
jemy zasiać trawą 1 oddać reszcie powracają czasy1
czasowo pod pastwiska mle* sprawiedliwości, które doty- Czesława GUDALEW1CZ

L i s t  o t w a r t y  
do Rodaków na Litwie
Ostatnio zjawiło się dużo Chyba już skoro ^rodzinka 

publikacji na tematy nleza* polska" na Białorusi powię- 
wisłośd Litwy. fcszy się Polakami z  Wlleńsz-

Popierając prawo i d,że- 1 Blałoatocctyzny.
me narodu Utew*le*o * )  d° P ‘? °  W ” 1* 1
odbudowy niezawisłego Pań* wdnęcznością mówić o Lit- 
stwa Litewskiego, chce wy- winach 1 wspominać ich do­
powiedzieć i i «  na temat roz- S ff l !  «tow«n. I Rozmiń i 
pywania karty jranlc.

jak 1 Litwin, a Polacy nigdzie 
Zawsze i wszędzie mówio- (jednak nie mają tak jak na 

no nam, że obecne granice Litwie. Z Litwinami może- 
państwa w Europie, a y  cie i  musicie się dogadać. 
ZSRR tym bardziej, są nie* Oczywiście idąc z  nimi ra- 
tykalne. A  nietykalność gra- zem do niepodległości 1 wol­
nie jest oparta na Ich spra* ności, wspomagając się na- 
wiedłiwości. I nagle mamyl wzajem. Oczywiście nie jest

W  oświadczeniu Rady Naj- ^  ja 1“ żdym
wyższej BSRR do RN LitWy ^  WUeńszczyzna
żąda się zwrócenia „rdzeń- p ? o w d ^1 J * *
nych terenów białoruskich", 4lo^ f odzkl P°d wglądem 
na których W y mieszkacie, g^Ppdarczym, ałbo Gro- 
, /przekazanych Litwie bez
zgody Białorusi na mocy po- czterdzi«t01etnlego gnę-
rozumlenia z dnia lO paż- M S  wszystkiego co Jest
dziemlka 1939 r. „I to właś- \
nie porozumienie jakoś „do- T5 â yc* '
tknęło sprawy narodu biało- h ^v!w  T„ ̂  , a“ ’
ruskiego" mieszkającego na bytków* *  Grod2łeÓ5Z' 
tych ztemlach”. « ^że drogi Polaków litewskich 

O jakie sprawy Radzie rozeszły się z litewskimi. 
Najwyższej BSRR chodzi, co Właśnie do tego zmierzają 
złego stało się Białorusinom? tow. Wysocki oraz inni, któ- 

|  A  może to właśąte o Was n y  żądają „statutu odrę-l 
mówi się, utrzymując, te bnego" dla Wilna i Wileń-; 
Jesteście „spolonizowanymi szczyzny. Wspomniano o Poj 
Białorusinami"? Jak i my? lakach w  centrum, bo nadaj

^ U e S t r ^  byty *  f S S t ,
..z drugiej połowy września | f 0̂  ,toble
1939 r pbd łuryilykcja ra L W  palTZymy “  d7lerVn" 7 7 ®Y. Polacy, ze wszystkich
° X'9CXĄ ■ zakątków ZSRR. ■

Pewnym zbiegiem Okolicz­
ności w tym samym czasie Tadeusz MAUWICZ
,iz drugiej połowy września Grodno 
1939 r. pod jurysdykcję ra­
dziecką" był również Biały- *• u«i b̂ dtie wydrJ
strtc i obwód białostocki. Mo- kowany, honorariom proaz* pruj 

mieć również pewne po- kauć na Inndnn poparcia nJ 
[ody do „radości “. podtofloścl LMwy.

Miałem inne intencje
W  numerze „Kuriera Wi- władz miejskich Żytomierza 

leńSkiego" z dnia 31 stycznia uporządkować w  najbliższej 
br. został opublikowany mój przyszłości cmentarz 1 prze- 
Ust o zniszczeniach na sta? prowadzić konserwację za- 
Lrym polskim cmentarzu w  bytków. Ponieważ się wszy- 
Żytomierzu. W  marcu zaś stko skończyło na oblecan- 
na łaniach dziennika ukaza- kach, wysłałem do redakcji 
ła się notatka p. Bolesława „Kuriera Wileńskiego" list, 
Piętki z Warszawy pt. opierając swoje stwierdzenia 
„Chciałbym uzupełnić", w  częściowo na fragmentach 
której zaznacza, że w  swojej publikacji W . Bałabko, szcze- 
publikacji dopuściłem się gólnle dotyczących Stefanii 
poważnego błędu, stwierdza- Paszkowskiej.

Ch°d*>° i  “ ^Paszkowska Dyla cormi uene- wskazan,e a m to^enu  
rała Paszkowskiego. cmentarzu polskim w  Zyto-
■P rcsz, irijc  OTTOWę m  mierzu, co ml sią zrekta 

ud»ł°. a nie o wyjaśnienie,' 
lWUeteldego" zal^ęśctó na Um jMt Stefania piikowska. 
ę w o l*  łomach mój list do V m ^ m  M  slusIne u  PaD 
■Bolesław a Piętki z wy]a- tl.  IÓ„ nlei nle

Co ma piernik do wiatraka
Zburzcie składzik, wówczas Z kolei komitet wykonav 

będziecie mogli zremonto- czy posiada własny łańcul 
wać dach — taki warunek szek: samowolnie wznleslo- 
IWysunął przed właścicielką ny składzik szpeci teren, by 
domu prywatnego T. Ostrów- go uporządkować trzeba : 
dką były komitet wykonawczy rzyć składzik, gospodarz 
rejonu radzieckiego stolicy, wykonuje podjętych w 
gdy petentka zwróciła się z sprawie uchwał komitetu 
prośbą o wydanie zaświad- wykonawczego, więc nie wy- 
leżenia potrzebnego na przy- daje się mu zaświadczeni
dział materiałów budowla-1-----
I nych.' Co

1 ro<inkcji. Próbo- dach. Możliwie komitet wy-
, koiwwczy chciał zasugerować,

™  ' ^ rel u<fclela *• w  CK» “ ! POWSMchnegó
czemy zastępca przewodni- delicytu materiałów budo-l 
ezjeego rejonowego ko- wlanych, proiciej i taniej 
mitetu wykonawczego J. będzie wykorzystać łupek 
Gridus, wynika, ie  we pokrycie dachu ze aborzo- 
współpzesnym świecie nie nego składziku n »  go zdo- 
^^^■rzeczy bez uwarun- być z przydziału. Wówczas 

T T r  5 ? by wprost o tym musiałby pe-
załetać dziurę w  dachu po- tentkę poinformować. Ra- 
trz*n y  jest łupek, by otrzy w  £ 3  SóSoS egzekwu- 
711:1 ,Upf  wymaga się Jego je wykonanie uchwał. Nie 
przydziału, w tym edu po- sądzimy, by była to' dobra 
trzebne Jest zalwladoenie, a metoda na krnąbrnych. Czy* 
wydaje się Je wówczas, gdy by brakowało środkńw 
Isię zburzy składzik. wnych?

KO ŚĆ NIEZGODY
■Z nieco inną sprawą, w  tać. N ie chce też z a ___

której kością niezgody jest spłacić. Zwracałem się dó
również składzik i w dodat- rady osiedlowej, do rejono* 
ku tzw. „letnia kuchnia", wego komisariatu wojskowe- 
zwrócił się do redakcji mle- go, nikt nie chce ml pomóc, 
szkanlec Wilna Witold Woj- Tyle trudu w  to włożyłem, 
tkiewicz. Chodzi mu o ich u- a w  wyniku, ja inwalida 
prawomocnienie, z  tym tylko pierwszej grupy, mam z nich 
że oba te budynki znajdują zrezygnować na rzecz mło- 
się w innej miejscowości, a dego zdrowego człowieka1 
mianowicie w  osiedlu Biała Zgodnie z wyjaśnieniem,
Waka rejonu solecznickiego. którego nam udzielił ówczes- 
Witold Wojtkiewicz do cu- ny przewodniczący komitetu 
dzego nie pretenduje, chce wykonawczego rejonu soiecz- 
uprawomocnić budynki, któ- nickiego Leon Jankielewicz, 
re wzniósł własnymi siłami oddzielnie stojące budynki 

własny koszt mieszka* gospodarcze bez indywklual- 
Ijąc w Białej Wace. Do Wil- nych domów mieszkalnych 

1 przeniósł się w  związku nie mogą być zarej estrowa- 
otrzymaniem nowego mle* ne jako własność prywatna, 

szkania w  1980 roku. Pop- „Prócz tego —  pisze w  od* 
rzednie mieszkanie zwrócił powiedz! przewodniczący — 
zakładowi, a z letniej kuch* kuchnia i składzik znajdują 
nl i składzlka nadal korzys- się obok resortowego domu 

przechowując w  nich i są kością niezgody, przesz- 
I zbiory z działki, którą ma kadzają mieszkańcom, powo- 
H pob liżu  osiedla. dem sytuacji konfliktowych.

.[Nikomu to nie przeszka- Zalecamy w  ciągu miesiąca 
dzało — pisze w  swym liś- Je rozebrać, inaczej będą 
cie -  dopóki do naszego by- zburzone w  trybie przymu- 
łego mieszkania nie wniósł sewym obciążając 
się nowy gospodarz. Prze- właściciela", 
niósł on płot, zagrodził bu- p£f§ widzimy odpowiedź
Idynkl 1 nie pozwala korzys- dość kategoryczna 1 wątpi­

my, czy inwalida pierwszej 
grupy będzie mógł w  sti 
nie skorzystać z „zalecenia' 
Czyżby nie można było zni 
leźć Innego wyjścia? Cho­
ciażby przenieść zabudowa­
nia na działkę, którą posia­
da W. Wojtkiewicz w  pob­
liżu osiedla. Pomocy i 
tym mógłby udzielić 
ład, w  którym pracowała 
żona W. Wojtkiewicza, tor* 
fownia w  Białej Wace.

tylko do wyjaśnienia osoby

żadnych
nych
miałem.

faleniami.
Sumowny Panlel OtóZ na s Prataw5ldejł 5 ,5  ^  |a 

wstępie juz zaznaczam, źe 11(1 je si c 0  d0
po«riązai rodzin- rM 0 ^ “ {0 cmentarza w  Zy- 
Paszkowskimi nie Jak , g j  c m e ilU .
Aie._ na pooąltku Skoro jest Pan znawca 

Û r;..W historii rodu .Paszkowskich,zecie „Kultura 1 Zyd?" uka- by ^  M  l|ebil! tmd
is-r-^r opisania- pod wszystkimi
“ " S 10 względami ciekawej postaci
polskim cmentam1 w Zyto- z  ^  Paszkowddego. 
mletzu. Wiele miejsca w  Na mvrao wleta lo „ cl2 , .

Paszkowskiej, jako jedynej 
córce gen. Pasikowskiego, 
jak również zamierzeniach Lwów

A, FHDIRKO

Polak w parlamencie 
r o s y j s k i m

W  Tomsku na deputowa- przegłosowała za Dobrzyńs- 
nego do Rady Najwyższej kim. Swoistą w  tym rolę 
Rosji został wybrany Daniel odegrał jego program, na 
Dobrzyński, Polak. Jego który składają się nie tra- 
konkurentem w walce o dycyjne 1 utarte hasła, a 
mandat deputowanego był żądanie wolności i prawdzl* 
przewodniczący obwodowe- woj demokracji, Jak również 
go komitetu wykonawczego, walka ze skostniałym apara- 
którego, rzecz zrozumiała, tem biurokratycznym, 
popierały władze partyjne i
administracyjne obwodu. w. GAWSYCZBNKO
Większość wyborców jednak RFSRR, Tomak

KĄCIK  PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą

korespondować
Alicja Kwapisz — lat 5i. Za­

interesowania: Turystyka, i 
ki ręczne, literatura. Polska, 
97-300 Piotrków Trybunalski, uL 
Janusza Korczaka 4 m. 1.

Stefan Wldk — chętnie na­
wiąże korespondencję z osoba­
mi w wieku 30 — 50 lat: Zna 
języki polaki 1 rosyjski. Polska, 
00-991 Warszawa "
pocztowa 38. '

Anna — lat 24 1 Bom* 
lat 29 Kordeccy. Interesują się 
sportem, muzykę, turystyką i In. 
Mogą korespondować w języ­
kach rosyjskim 1 polskim. Pols­
ka, 45-411 Opole, uL Jodłowa 
49/17.

Czesław Bugaj z żoną są rol­
nikami, mają własne gospodarst­
wo rolne. Chcą nawiązać kon­
takt z polską rodziną mieszkają­
cą i pracującą na wsi w kołcho­
zie. Polska, 28-135 Błbtnowola, 
wieś Pawłów 18.

Henryk Mośdbrockl — lat 34,1, 
ionaty (żona ma na imię Hele­
na). Zbierają widokówki, lubią 
podróże. Polska, 44-100 Gliwic*,! 
ul. Obrońców Pokoju 10/7.

Mieczysław Piekarz — pragnie] 
korespondować z osobą w wie- j 
ku 30 — 40 lat znającą Język 
polski. Polska, woj. Chełm, 22-r 
246 Sosnowiec, Orzechów Nowy.

Magdalena i Józef Herold —I 
(dyrektor firmy handlowej), ma-1 
Iją po 36 lal 1 dwóch synków W 
1 8-lctnicgo. Pragną nawiązać 
kontakt z polską rodziną, mniej 
więcej w ich wieku, która inte­
resuje się kulturą, muzyką 1 
sztuką sakralną. Polska, 85-120 
Bydgoszcz, ul. Nowodworska 331 
■  104.

PREZENT ORMIAŃSKIM DZIECIOM
W Litewskim Funduszu Dzie- kus powiedzieli, ie Jest to bezłn- przeszło 3 tysiąca ■  

dęcym odbyło się przekazanie teresowny dar pollgrafistów 11- Część Jego wysłana Ł — 
ksh}źek w Języku ormiańskim tewskich ormiańskim dzieciom. PalangC gdzie mienkiiT  ̂
wydanydi przez pOcynę „Wy- Ksiąteczka-zabawka zawiera de- ormiańskie, p<xmf|gjj fflB
turys" dzieciom Armenii, posz- kawe opowiadania Ksawerasa Sa- Aeroflotu powędruia R B  
kodowanym w wyniku trzęsienia * kalauskasa-Wanagellsa „Ćhdwy nlL 
ziemi. Podczas wręczenia prze- pies". Opowiadanie z Języka II- 
wodniczący Zarządu Litewskie- tewsklego przetłumaczyła 7in»t- 
go Funduszu Dziecięcego J. Ne- da Sakalauskiene. Piękna oprawa NA ZDJĘCIUr J 
kroszius 1 redaktor naczelny wy- graficzna plastyka Kestutisa Kas- ormiańskimi dzlet^^8g 
dawnictwa „Wyturys" J. Walt- parawicziusa. Nakład edycji — R*. W (W

K  ZUlo,

CZY KTOS ROZWIEJE TE OBAWY
Szanowna RedakcjoI PI- Wyżej wymieniona usta- cywilizowanego

szę ten list po zapoznaniu wa o zaświadczeniach jest za jakie się przetM^ 
się z ustawą Republiki U- dla mnie jednym dużym my. A  z zaświadcz 
tewskiej „O  zaświadczeniu znakiem zapytania. Przypom- zamiast dowodajiwu 
obywatela Republiki Litew- nijmy sobie punkt 1 tej us- wolni... ale t y lk o ^ ^ ^  
Bkiej". Chcę zaznaczyć, że ta wy. Litwy. 1
jestem Polką z dziada pra- 1. Ustalić, że obywatelom W  związku ż p p ń B
dziada zamieszkałą w  W il- Republiki Litewskiej na ok- wydaje ml się, że |j3 
nie, kocham swoją Ojczyz- res do przygotowania dowo- bywateli Republiki !«• 
nę, nie wyobrażam siebie dów osobistych obywatela kiej nie zechce i tosm 
nigdzie poza moim ukocha- Repu Wiki Litewskiej wyda- się z dowodem osoińni 
nym Wilnem i nigdy nie wane są zaświadczenia oby- bywatela ZSRR, I 
pomyślałabym o zmianie o- wateli Republiki litewskiej, dotąd, jest dakoMt 
bywatelstwa. o  Ile zrozumiałam, zaś- bądź co bądź o d im

Zawsze miałam wiele sym- wiadczenia te otrzymamy w  przez wszystkie BhH  
patii dla dążeń niepodległo- zamian za dowody osobiste tanio drugie. Czy H  i 
ściowych Litwinów i Akt obywateli ZSRR. W  związku będzie chciał' za cte l 
Rady Najwyższej Republiki z tym pytanie pierwsze: Jak wód osobisty 
Litewskiej w  sprawie odro- długo potrwa ten „okres do („na okres do panfcs 
dzenia niepodległego Państ- przygotowania dowodów o- nia dowodów] asotśtjd i 
wa Litewskiego przyjęłam sobistych obywatela Repub- bywatela Repuhlî M  
jako rzecz naturalną, nie liki Litewskiej" — rok, dwa, klej") nie i mil inf lB a  
podlegającą dyskusji i wy- trzy?... Interesuje mnie to za persona non | 9 S  
ma gającą poparcia każdego tylko dlatego, że w sytuacji, zaś będziemy! konna I  
obywatela Litwy, bez wzglę- gdy niepodległość Litwy nie dal z 1 
■ U l  A ~ została uznana ani przez wodu, to do czego S

.Związek Radziecki, ani przez nia zaświadtseowl^_ 
żadne inne pańrtwo, wyżej adanipm, zostaje tyto ® 
wymienione zaświadczenia po- czasowym papierki*- 
za granicami Litwy będą u- Być może, błędnie m  
ważane za niewaMe. Ozna- miidam powyżBH^^^^ 
cza to chyba, że żaden z o- zaświadczenlac^H 
bywateli Republiki Litews- w  tej ustawie nie I  
kie] nie będzie mógł z ta- no do końca | stąd | 
kim dowodem tożsamości y /y , które poddefc i 
wyruszyć poza granice Lit- moich znajomytffl^B 
wy, nie będzie mógł korzy- wielu Litwinów.J»fc8 *' 
stać z samolotów, nie będzie ba wy są płonne, oka H  
mógł zamieszkać w  hotelu ję, że ktoś z rządn 
itd. Cóż ml po wolności 1 p  Litewskiej j  je B  
niepodległości, które podą- poprzez środki 
gają za sobą ograniczenie ta- przekazu. H I  
kich swobód, z których ko- Halina 2M*»
rzystają obywatele każdego Wilno

narodowość. Ale...

KORESPONDENCJA

Z  PO LSKI

P o szed łb ym  pieszo
Po długim czasie zdecydo­

wałem się napisać parę zdań 
do Państwa, aby nie tylko 
złożyć, być może spóźnione 
już życzenia z okazji Świąt 
Wielkanocnych, życząc prze­
de wszystkim, aby się speł­
niły najskrytsze marzenia nie 
tylko wszystkich pracowni­
ków „Kuriera”, lecz i chy­
ba prawie wszystkich miesz­
kańców Polaków z  Wileńsz- 
czyzny i na pewno bardzo 
dużej części innych narodo­
wości zamieszkujących

piękną ziemię. A  piszę' 
dlatego w  taki sposób, że| 
pochodzę z Wlleńszczyzny, 
od 1945 roku mieszkam 
Chojnicach, a gdybym mógł, 
to poszedłbym pieszo 
gdzie się urodziłem. Podzi­
wiam odwagę mieszkańców 
naszej pięknej ziemi, t 
gójńie w  tym roku. Nasza 
rodzina nie wytrzymała, 
stawiliśmy strony ojczyste, 
takich jak my było dużo. 
Na przestrzeni tych wszy 
stłdch lat niejednokrotnie 
zadajemy pytanie, na Ictórel 
lnie możemy dostać odpowie- 
Idzi, czy zrobiliśmy dobrzej

zostawiliśmy to wszystko, 
lo co walczyli nasi ojcowleJ 
■Teraz coraz częściej ja j 
chyba nie tylko, uświadamia- 

[my sobie, że trzeba było w y j 
I trwać. Byłyby ofiary na pe-j 
■ B i  ale teraz bylibyśmy slH 
Inlejsl, a tak zostawiliśmy nai 
szych braci, z którymi trwał 
kiśmy przez cały okres zabo-1

_| Cói mogę zrobić, tylko] 
[prosić wszystkich ludzi, i j
szkańców naszych stron I____
ZIII wytrwania. Nadejdzie na 
pewno dzień prawdziwego 
zmartwychwstania nie tylko 
dla mieszkańców Litwy. ■  
znŻyczę w  imieniu swoimi 
[tych, którzy się urodzili m 1 
I naszaf pięknej ziemi, leczr 
[wszystkich pozostałych m« 
ich znajomych, urodzonych] 
Ina zachodnich kresach Polski I 
I spełnienia marzeń, aby nad-| 
szedł taki dzień, kiedy bę­
dzie można jechać nie tylko I 
(przez Ogrodnikl za łaska­
wym przyzwoleniem.
| Pozdrawiam wszystkich 
| Państwa i wszystkie drogie 
mnie miejsca, których od lat I 
nie mogłem zobaczyć,
.Zygmunt ALSKSANESOWSKI 
i Chojnice, Polaka

Upamiętnijmy ofiary getta
Przeszłość Wilna związana tel EuropejsHj|a^L 

jest ściśle z całą dzielnicą pomnik ku czd B^aj 
Starego Miasta, które wesz- tysięcy mieszkańcflBS 
ło do smutnej historii ostat- go miasta — Zydowicgj 
niej wojny, jako getto wi- zginęli podczas ojwgjj 
leńskie. Dawna ulica Nie- rąk obcych i roddgM 
miecka, (dzisiaj Wokecziu), szystów? Byłoby^^H 
znajdowała się w samym ko upamigtnlefflO^S
ośrodku. Tu była granica nych oflar, ale te* * ___
tak zwanego pierwszego get- nyzg stopnhu^B| 
ta 1 drugiego. W  tym mlejs- chrześcijańskiej 
cu, gdzie teraz jest kasa Jeżeli to zrozumiemy! . 
oszczędności, a może trochę kańcy Wilna diJ^^S 
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